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Wobec ministra skarbu.
Cechą charakterystyczną naszych stosunków 

ł/ariariKaitau nych, a w: wielkiej m ielce i tiagiazną, 
jest fakt, że istnieją u nas stronnictwa, które nie 
Dosiadają żadnych wytycznych w  .polityce finan­
sowej, lecz w ctosimóu do ministra skarbu kieru­
ją sie wyłącznie sprawam i, nic ze skarbem nie 
mającemi wspólnego.

Zjawisko to najlepflej można było zaobser­
wować na stosunku do to. ministra Michalskiego. 
Gdy w jesieni z. r. p. Michalski z wielkim tupe­
tem obejmował tekę ministerialną, poparło go 
'bez zastrzeżeń całe społeczeństwo. Nie 'chodziło 
wtedy nikomu ani o osobę, ani naw et o interesy 
choćby największych ugrupowań społecznych, 
lecz o poprawę fatalnych stosunków finansowych. 

.Padło w tedy hasło mieprzeszkadzania w  dziele 
■naprawy gospodarczych stosunków" IRzpltej. 'Mi­
n ister miał wolną rękę, mógł robić co chciał i jak 
chciał. Całe społeczeństwo czekało — gotow e na 
wszelkie ofiary.

Lecz miesiące mijały i niepokój ogarnia! 
WLSzysfkich zdrowo myślących. Już w pierwszych 
miesiącach br. uważaliśmy sobie za obowiązek 
wskazać na niebezpieczeństwa, wynikające z ta­

k ieg o  biernego czekania. W skazywaliśm y w tedy 
na zupełny brak inicjatywy w ministerstwie 
skarbu, na zupełnio, chybioną koncepcję daniny i 
na optymistyczne zadowolenie z samego siebie 
pana ministra, przy zupełnej bezczynności.

Masło jednak „nieprzeszkadzania” obowiązy- 
W alo nas dalej. Pytaliśm y się tylko, żądali w yjaś­
nień i zdeklarowania polityki finansowej rządu.

W  marcu br. postawiliśmy jasno kw estję: kto 
.bierze odpowiedzialność za działania p. Michal­
sk iego? Odpowiedzi na to nie otrzymaliśmy.

Poza nielicznymi głosami! w  prasie, naw ołu­
jącymi do czekania dalszego, nikt me mógł soli­
daryzow ać się z działalnością p. Michalskiego, 
gdyż nikt nie wiedział, co on czyni.

Przeciwnie — cała prawica — dotąd po cichu 
pomagająca w autoreklamie niesmacznej ministra 
— zmieniła nagle — bez żadnego widocznego po­
wodu — front i uderzyła gwałtownie (po swoje­
mu) na Michalskiego.

Pisaliśmy w tedy otwarcie, że o ile PowÓdem 
tej zmiany stanowiska jest faktycznie dbałość o 
interesy państw a — należy ją z radością powitać.

Był to moment, w którym  p. Michalski nie 
' miał — prócz kriku kolegów i przyjaciół — niko­
go za soba. Logicznie rzecz biorąc, powinien był 
w tym  momende ustąpić. Tytko dzięki naszym 
nienormalnym stosunkom trwanie jego na fotelu 
ministerialnym było możliwem. P raw icy  bowiem 
Wtedy nie chodziło o p. Michalskiego, ani o jego 
Politykę (czy brak polityki), ani o rozstrój gospo­
darczy w Polsce); chciano przy  nadarzającej się 
sposobm iści obalić gabinet Ponikowskiego i s a ­
memu dojść do władzy.

Niepodobna jednakże było dopuścić do tego. 
Albowiem nie faikt takk i, a nie irmej polityki fi- 
■Kisowej ówczesnego ministra skarbu, czynił go 
'niemożliwym, lecz kompletna niezdolność i! nie­
znajomość rzeczy. Niepokojącym się o skarb nie 
chodzdfo o obronę interesów  jednostek, czy grup 
^zedstaw iajacych choćby większość społcczeń-

Rokowania poisks-czeskie w sprawie Śląska 
Cieszyńskiego przerwane.

Cieszyn. (Tel. w l)  Delegacja polsko-czeska
dla Śląska Cieszyńskiego, Spi&za i O raw y przer­
w ała swoje obrady na skutek wniosku przedsta­
wionego naszemu ministerstwu spraw  zagranicz­
nych przez przewodniczącego subdelegacji pol­
skiej posra prof. dra Alfreda Halbana.

Do postawienia takiego wniosku skłoniło p. 
Hałbana niewykonywanie przez rząd czeslcf zapa­
dłych jednomyślnie uchwal w  sprawach obyw a­
telstwa i szkolnych. Do tego przyłączyły się 
także nowe represje Polaków pod zaborem czes­
kim w  dziedzinie ich uczuć religijnych. Szereg 
probostw  w parafjach czysto polskich obsadzono 
Czechami, usunięto język polski z nabożeństw  itd. 
W szystko uo każe nam wątpić w  dobrą wolę rzą­
du czeskiego.

Mamy nadzieję, ,że nowe powstały gabinet 
zajmie sie energiczniej tą spraw ą i nie pozw oli 
by obywatele nasi pod zaborem czeskim dosna- 
waLi szykan, pomimo zapewnień o przyjaźni pol­
sko-czeskie!, tak często rzucanych przez p. B e­
nesza.

Poselstw o nasze w Pradze otrzyma zapewne 
stosowne instrukcje, by zażądało usunięcia tych 
świeżo w yrządzBiych krzywd. W tedy bowiem 
dopiero będzie można mówić o podjęciu na nowo 
prac delegacji. Subdelegacja polska zaś w imieniu 
całego narodu polskiego bronić powinna naćtai 
praw  naszych braci z nad Ostrawicy!

— ■— QQ<»' «—■

Zbrojne napady na Wschodnią granicę.
ATAK BANDY “BOLSZEWICKIEJ,

Wilno. (AW.). W  nocy z 1 na 2 sierpnia w  o- 
koMcy stacji /.achacie silna banda bolszewicka u- 
siłowafa przedostać się na terytorium  polskie. 
Rataljon celny odparł napastników strzałami z ka­
rabinów maszynowych i ręcznych.

KAWALERJA LITEWSKA WTARGNĘŁA DO 
PASA NEUTRALNEGO.

Wilno. (AW.). W  nocy z 3. na 4. sierpnia 
oddział regularnej jazdy litewskiej w  sile około

100 ludzi zajął wieś Kiele w pasie neutralnym. 
Znajdujący się we wsi oddział inikciaintów, któ­
rych chciano o-toczyć, cofnął się w  kierunku Awi- 
żanki. Oddział litewski posuwał się w  ślad za mi­
licją silnie ją ostrzelw ując. Około wsi Awiżanki 
oddział milicji w strzym ał Litwinów i pumńmo 
przeważającej ich liczby zmusił do ucieczki. Od­
dział litewski cofnął się do Szyrwint.

Wyborczy zjazd Wojewodów.
Warszawa. (Tel. wb). (G) Dziś o  godz. 10 ra- 

no w  min. spraw  wewn. pod przew. min. Kamień­
skiego rozpoczną się obrady Zjazdu wojewodów, 
poświęcone sprawom związanym z wyborami. Z 
wojewodów brak woj. krakowskiego Gałeckiego

którego zastępuje p. K ow alkow ski. Niektórzy
wojewodowie już wczoraj przybyli do W arszawy. 
Wojewoda lwowski Grabowski przyjęty był dziś 
na. audiencja u premiera.

| Oddział Likwidacji Dein^biiu Wojskowego
sp rzed a je:

Samochody osobowe, lokomobiłę, odpadki papierowe, stoły dre­
wniane do maszyn Singera . . . . . .

Maszyny i narzędzia rolnicze, siewniki, żniwiarki, wiązałki, kesiar- 
ki, kopaczki, młocarki, sieczkarnia, prasy do sia a, zbiorniki 
żelazne, kotły warzelne, parniki, filtry, banki, kubły, asfalt

Samoc mdy
Kasy ogniotrwałe, młocarnie, platformy, dezynfektory
Urządzenie elektrowni w Brześciu Litewskim . . . .

w W arszawie

w e L w ow ie  
w  G rudziądzu  

w  W iln ie  
w  P iń sk u
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, stw a, lecz o człowieka,' odpowiedzialnego za swe 
uzi ny i zdającego sobie z nich sprawę. P. Michal- 

: ski robił zaś w rażenie szaleńca, któremu miebaez- 
; n:e dano do rąk (brzytwę.

Lecz nim ogól społeczeństwa zdał sobfe spra­
w ę z sytuacji, wytworzonej powszechnym fron- 

irem przeciw  niezdarnemu ministrowi, prawiica 
. znów zmień i ta stanowisko. Ukazała s.ię kosztowna 
pod względem druku i1 papieru Książka, nazwana 
budżetem. Reklama w ew nątrz i zew nątrz pań­
stwa >(ta ostatnia za obcą walutę), romantyczny 

.nastroił, w yw ołany „pierwszm polskim budżetem’’’ 
■jakieś tam poufne narady i konszachty, wszystko 
to zjednało na nowo potrzebnych p. ministrowi 
zwolenników.

1 Nie długo jednak trw ała harmonia między p. 
Michalskim a  prawicą.

Nieprawdopodobną burzę w yw ołała znowu 
spraw a monopolu tytoniowego, uchwalonego 
przez zdrow o myślącą większość Sejjrmi, nie w 
imię zasad danej polityki gosiptjdarczej, lecz ze 
wizględu na obiecane poparcie w  pracy nad upo­
rządkowaniem skarbtu polskiego. Monopol zw łasz­
cza tytoniowy, był zbyt nikłą rzeczą pod kątem 
wkizenin całokształtu gospodarstwa państw ow e­
go, by z jego powodu rzucać kłody pod nogi mi­
nistra.

W ałka o monopol tytoniowy była właściwie 
jodyną walką ,z p. Michalskim, zresztą przez nie­
go wygrana, i to prowadzoną przez pfawfcę, tę 
sarną praw.icę, która dziś bez zarumienienia się 

,potrafi rozwodzić swe żale nad byłym ministrem. 
Praw ica bowiem znów- zmieniła front. H ^-uw  
choć bardzo nieśmiałe, o działalności p. Michal­
skiego mają za cel tylko jedinp: utrudnienie pracy 
nowemu ministrowi skarbu f wrogi nastró. społe­
czeństwa względem niego. Trudno bowiem choć­
by na chwilę przypuścić, by ktokolwiek z tych 
łudzi, w śród których zresztą znajdują się bez­
sprzecznie i fachowcy, od początku orjeM rjący 
się w  niedołęstwie .p. Michalskiego, brali na serjo 
to,, co piszą teraz ich organy partyjne. Rzecz jest 

'*ern śmieszniejsza, że te same organy najziadłi- 
w iej,,p^ęd  niedawnym ieszcz.ę, czasem, druzgota- 
ł^ a n tp ^ ^ te t p. Miohalskiegól Szczytem zaś ko­
medii ję ^ f a k t ,  że kiedy dawniej: dezawuowali i>v 
'Mfcfialskiego w praw cow ej prasie dW nw rtłściA  
finansiści, dziś o szkodliwości jego ustąpienia dla 
gospodarstwa państwowego pkzą historycy i 
'romanlśei. .

Czy prawica nada. będzie zajmować stanowi­
sko negatywne wobec nowego ministra skarbu 
trudno przew idzieć.. Nie trzeba zapominać, 
w arstw y  posiadające, których prawica jest przed­
stawicielką, zbyt są zainteresowane w przypro- 
aKSBMiŁrfSffiM— s ra a m — m m — s— m n y y i  
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Ostatnia wota jaśnie pana.
Ze szwedzkiego przełożyła Józefa K lem ensie  wieżowa.

(Ciąg dalszy).

Pani Enbergowa słyszała o wszystddem od. 
kucharki, ta zaś od Leny, która podsłuchiwała, 
'gdy jaśnie pani opowiadała pannie Siedfcl o w y­
darzeń m.

— Bądźże rozumna, Blandziusiu. Kto tam bę­
dzie słuchał te g o , co mówią tacy dwaj lekkiewi- 
cze, zwłaszcza, gdy się dobrze najedli i napili. A 
o tern, że Jonsson wyładow any jest różnemi 
zmyślonemi bajdątni, wiesz nie od dziś. Zresztą 
po wiem ci, dziecino, tak już jest, gdy takie młode 
koguty — mój Ty, Boże — i stare także nie lep­
sze — zasiądą do pończu, lub innego jakiego pr- 
cia, można bpć pewnym, że ną stół wyjdą najor­
dynarniejsze plotki. A w tedy  nie mają szacunku 
dia niczego, ani dla najw yższ3^ch i najświętszych 
rzeczy. Tacy są tak jedni, jak drudzy,

— Kuba wcale nie! — zalłc?la Błandzia.
— Nąturalpie, bo jakbym się o czemś takiem 

dowiedziała.
— I P iotr także nie — praw da?
— Zdaje mi się,, że pan P iotr rzeczywiście 

J»od tym względem jest lepszy od przeważnej 
części młodych. I przyznać muszę, cięty jest, co 
się zowie, jak on wszystkich skarcił, jak mło­

kosów!

wadzeniu do porządku jakiegokolwiek finansów 
państwa, by z parzy czyu partyjflo-pohtyczjiych, 
dla nierozsądnego uporu i chęci postawienia ia 
swojem — zgodziły się na podtrzym ywanie roz­
stroju gospodarczego państw a. In teresy . osobiste 
są dziś zbyt związane z  całokształtem sytuacji fi­
nansowej kraju, by  zwolennicy grup prawicowych 
zgodzili się na takie ryzyko. Mogłoby d'o tego 
dążyć chyba krańcowe zaślepienie historyczno- 
romanistyczne, lecz wtedy przy wyborach nie 
możnaby liczyć na poparcie czyjekoWjjfek ze sfer 
fimasowych, handlowych, przem ysłowych, czy 
wielkiej własności.

Zresztą osoba p.‘ Jastrzębskiego nie nadaje się 
na przedmiot ataków  z tej strony. Człowiek sto ­
jący z daleka od polityki1 wewnętrznej, fachowiec 
pierw szorzędny, znany we śwjecte ze sw ei dzia­
łalności jako finansista — potrafił sobie nie tylko 
wi Genu: J w  Hadze w yrobić u posraonnjmh po­
ważanie, ale i pierw szem  swojem wystąpieniem 
w  komisji sejmowej zamknął usta w rogo usposo­
bionym.

Tekę skairbu objął po raz pierw szy w  Polsce, 
me „nadzw yczajny ” „geniusz’’, rozpowiadający o 
■tern wszystkim wokoło, ale człowiek zwyczajny, 
który jednak potrafił już, naprawdę czegoś w  życiu 
dokonać. ffadzwwc?ąjnych ludzi mieliśmy już 
'dość. IDziś nam potrzeba łudzi rozumnych, ener­
gicznych, pracowitych, a przedewiszystkiem od­
powiednich. Takim jest minister Jastrzębski.

W yrażenie posła Diamanda: poszedł znachor, 
przyszedł lekarz — zostało przyjęte z ulga przez 
wszystkich, naw et wśród tych  którzy do  tego nie 
chcą się przyznać.

Jak p. Jastrzębski wywiąże się z trudnego 
zadania — pokaże przyszłość. Nie chodzi zresztą 
o reklamę dla niego. Do dania poparcia mu w pra­
cy w ystarczy jedno: zaprzestanie hokus-pokuso- 
wej polityki i ignoranckich eksperymentów.

Ouis.

Z czynności rządu dr. Nowaka
, ZJAZD POLSKICH POSŁÓW  ZAGRANICZN,

Warszawa. (Tel. v. 1.) (Cif) P rzed kilku dnda- 
' mi' dboosfliśmy, że min'- spr,
'źam lerza odbyć narady z pó^łamł i.afefbWilcżńyc' 
mi, których wezwano dla tego celu do W arsza­
wy. Otóż dziś stwierdzać inożemly, że poseł pol­
ski przy Wlatykanie p. W ładysław  S k rzy ń sk iio - 
raz poseł polski przy Kwirynale przybyw ają już 
dziś (wtorek) do W arszawy'. W czoraj przybył 
do W arszaw y radca poselstw a polskiego p rl y  
W atykanie p. Pei łoy ski. P rzybył również radca 
legacyjmy i pierwszy sekretarz poselstwa w Pa- 

iw ra w ^ B w a saBB^ ' s a ^ ~ ^  1 w *  a a
Blarrdzia aż podniosła sie na łóżku: P raw da?
— Tcnórzem ten nie jest, wdał się w  jaśnie 

panią. A jej też nie oszczędzał — to jej się przyca 
trochę... chociaż z serca pragnę, aby się nie za­
pomniał.

— On jest przecież strasznie... zaw ahała się. 
Błandzia, nie mogąc znaleść odpowiedniego w y­
rażenia.

— Ach jadą właśnie! zav’ola(a Enbergowa 
i stanęła przy oknie-

— Nawet powóz! No, to już nie było konie­
czne. I Wrkberg wynosi już posłanie. Taili, tak, 
tym razem panowie nię będą tu nocowali... Jakie 
też mają uszy pospuszczane. A ten stary  lis, Wifc- 
be.rg, jak się im łasi! ten się dziesięć razy zegnie 
za jednego feniga. Ale zdaje mi się, że ich iest 
trzech — któżby to był ten trzeci? A, adwokat! 
No. no i ten także nie przenoouje! Niewiele dziś 
będziemy mieli gości- A teraz idzie Kuba.

— Czy tu idzie?
— Tak, nie mam pojęcia, gdziic spędził cały 

wieczór-,
— Był u jaśnie pana. Jak myślisz, ciociu, czy 

on coś w ie? O tom?
—  U jaśnie pana?! Nie, w  takim razie nie 

może pic wiedzieć, Ale co, na Boga, on miał robić 
u jaśnie pana?

— Nie wiem słyszałam  tylko, że wujek 
choiał pomówić z rapt i z adwokatem. -

— Tak? tak? Zobaczysz, baron znów spro­
wadzi jakieś nieszczęście na tego chłopaka. Ale 
nie byłabym  sobą. gdybym...

— Czy Błandzia jest u ciebie, marno? Lena 
jpowiedżuda, że tu jest,

.ryżu p. Łukasiewicz. Przyjazd pos. Pil^za z P ra- 
Kfi spodziewanym w  piątek. W tych dniach również 
■ p rzy b ić  ma poseł polski w Wiedniu p. Zygmunt 
Lasocki.

O SPRAWACH POLSKICH NA LIDZE NARÓD
Warszawa. (Tel. wł.). (G) W czoraj o godz. 

,17 oJbyto się posiedzenie Komisja politycznej Ra­
dy ministrów. Na posiedzeniu tern delegat polski 
przy Lidze Narodów prof. Aszkenaze zdawat re­
lację ze stanu tych spraw , bezpośrednio dotyczą­
cych Polski, które były  omawiane na ostatnich 
sesjach Ligi Narodów,

DEI EGACJA URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH 
U PREMJBRA.

Warszawa. (Teł. wł.) (G.) Prezydent min.
Nowak przyjął wczoraj delegację przedstawicieli 
Związków funkcjonariuszy państw. Delegacja po­
staw iła postulaty, zmierzające do poprawy bytu 
pracowników' państwowych. Prezydent omawiał z 
mima te spraw y blisko godzinę i obiecał je rozpa­
trzeć z cala życzliw ością...

DELEGACJA ŻYDÓW AUSTR. U DR. NOWAKA.
W arszawa, (Tel. wł,). (G) Prezydent mkifs.tr. 

przyjął wczoraj delegację wiedeńską złożoną z. 
np. Binder a i Asehera, w sprawie przeniesienia 
fundacji bar. H-Jrsęha z Wiednia -do W arszaw y. Z 
fundacji tej, jak wiadomo, korzystały  dotychczas 
szerokie w arstw y żydów w Gahcji.

Audiencje u prezydenta ministrów Nciva- 
ka odbywać się będą we wtorki i piątki od godz, 
II do 13. Osoby udające się na audiencje winny 
dzień przedtem przedtem  zgłosić się w sekrerą- 
rjaoie-

Z PADY MINISTRÓW.

Warszawa. (PAT.) Rada ministrów uchwa 
liła na wczorajszem  posiedzeniu wnioski mhib-tis 
skarbu 'w  sprawne zlikwidowania mienia państw o­
wego na G. Śląsku, przejetego po b. komis# mię­
dzysojuszniczej, w  sprawie zezwolenia cudzo- 
ztemĆÓTri ńa rtabrcie -nieruchóWtóŚci,'Mw  śpraiwifc 
tittiany1 de&łetu Naczelnego dowództwa Litwy 
Środkowej Hv przedmiocie regnlacli przez wileń­
ski Bank Ziemski rachunków' wynikających z w y ­
płaty kuponów oraz bezterminowej splary po­
życzki, wniosek min. spraw  wewn. w  sprawie 
przejęcia ochrony granicy litewskiej! i wniosek 
nim. zdrowia publicznego w sprawie akcji doży­
wiania dzieci w Polsce. Porałem  załatw iła Rada 
ministrów szereg spraw  personalnych.

-o—

— Zziaknyś cały! Coś ty  robił?
— Ja?  Ha, gdybyś to wiedziała, mamo, wie­

działabyś praw ie więcej, niż ja sam. Gdzież masz 
więc Blandzię, 'mamo? Boże mój, to ten węzełek 
tam w  łóżku? Czemu leżysz? Czyś chora? P ła­
czesz?

 Boże drogi, daiże dziecku spokój
— Ani myślę. Cn się z nią daieje?
Ach, przypadkiem słyszała, jak ci panicze 

eleganccy źle mówMi o jej matce. Za wiele pili na­
turalnie, ale w każdym razie to ją boli.

— No, ale teraz opowiadaj ty, co się z tobą 
■Jziofo. Podobno jaśnie pan cię w zyw ał?

'— Rzeczywiście, lecz najpierw muszę rnąnhe 
dać zlecenie od jaśnie pani. Nię jest mi wprawdzie 
zbyt przyjemnie, wykonać je ate muszę...

— Co ty mówisz? Ależ możesz człowieka 
nastraszyć, chłopcze!...

— Powiedz twojej m atce — oświadczyła, żc 
jeżeli przypadUdem ma zbędny jakiś piernat, mo­
głaby mi go dać zamiast siennika, k tóry  miałam 
tej nocy...

—To nieprawda! Jak możesz mówić coś po- 
dobnego?

— No, więc się już pogbyłem polecenia, A te­
raz może mama robią, ce zechcę Mojem zdaniem 
flajlejfej me reagow ać w cale i zostawić ją dzb 
na tym samym siem to i

— To przedeż .lajhamebmejsza ~zw~, jak , 
słyszałam w  życiu! Sama iprzeeróż...

I wybiegła rozżalona, oburzona.
Laba zaś śmiał sie sordecznie.

((a d. n.)
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• Mowa Naczelnika Państwa w ygłoszona na wieczornicy legionow ej w Kra­
kowie 5. sierpnia.

Kraków. (PAT.) Dzień 5. sierpnia jest dniem' 
wielkim i ciężkim dla mnie, smutnym i żałos­
nym, a  zarazem  dniem tryumfu nad sobą- W  dniu 
tym zw ykłem  robić jak gdyby rachunek sumie, 
nia, a  w  czasach wielkiej wojny z naszym 
.wschodnim sąsiadem byłem  na tyle przesądny, 
Źe najtrudniejszą moją decyzje kontrofenzywy w 
roku 1920 powziąłem właśnie w dniu C. sierpnia- 
‘Po przejrzeniu prac i publikacjii, odnoszących Sie 
do dnia 6. sierpnia 19M przyszedłem  do przeko­
nania, (że brakuje w  nich kropki nad i, 
brakuje mojej spowiedzi z motywów i przesłanek, 
na których opierałem swe decyzje wodza od 6. 
sierpnia począwszy — decyzje, które wszak s ta ­
now iły o poczynaniach ogromnej rzeszy legiono­
wej braci. Jako wódz musiałem z natury swych 
obowiązków robić rachunek za wszystkich, ra ­
chunek zimny, nie unoszący się fantazją, rachu­
nek bez sentymentu i liczenia się z uczuciami 
choćby najdroższemu Rachunek ten najeżony być 
może mnóstwem zastrzeżeń i wątpliwości. Z tych 
wątpliwości jednak wódz nie może się spowiadać 
wobec swych podwładnych, wobec których musi 
być wodzem pełnym w iar?  i pewności siebie. Mu­
szą one zos ać w jego sercu i poczuciu odpowie- 
dzielnośoi zamknięte i dlatego moi panowie, mogę 
teraz dopiero uczynić przed wami spowedź. któ­
ra się wam, koledzy należy jako tym, których na 
śmierć posyłałem i  zmuszałem nieraz wbrew wam 
samym do ciężkich i trudnych postanowień.

Dla każdego w  Polsce, kto nie chciał być 
ślepym i nie bat się myśli, było latem roku 1014 
ijasnem, że wchodzimy w okres wojny jednej z 
tych, co stanowią epokę w  .życiu świata 1 naro­
dów, co będąc zjawiskiem błyskawicowej ogrom ­
nej m iary stać się może jako produkt długich 
'procesów dziejowych świata

tracenia, lecz nieraz i jego odrodzeniem. 
Rachunek, jaki każdy wódz musi zrobić podczas 
wojny, jąsj, ̂ truanym i zawiłym. T rzeba zliczyć 
ino tylko to, co m aterialnie zliczyć się d^e . a'*1 
musi się wziąć pod uwagę i prawdopodobieństwa 
częstokroć nadzwyczaj chwiejne. Rachunek taki 
jest też nieraz zawodnym, a zaw sze wzbudza 
tysiączne wątpliwości. Tc wątpliwości miałem 
i ja, gdym podejmował decyzje walki o Polskę.

Musiałem zliczyć całą nędzę materialnych 
zasobów, które posiadała Polska, musiałem brać 
pod rozwagę tchórzostwo i bierność, t. zn. roz­
sądek i przyzwyczajenie Polski do niewoli. Lecz 
zły to wódz, ktljfy zaczyna rachunek od swych 
słabości, a przed siłą wroga głowę w pochodź-* 
skłania. Inną też zas'.osowałcm w moim rachun­
ku metodę, która nazyw a sie romantyzmem — 
choćby rachunek najzimniejszy był i najrozum­
niejszy — na żywa się w  Polsce szaleństwem  czy 
wariactwem. I podniesiono sprawiedliwą dunt' 
tych, którzy w brew  Polsce, w brew  światu, 
wbrew  wszystkiemu poszli na próbę. Niechcę 
z tej dumy wyciągać żadnej konsekwencji. W  o- 
błiczu tych ogromnych zapasów jestem, mówiąc 
słowami poety — głęboko pokorny i cichy. 
Wiem, że
nasze wysiłki były sprawcami tego dziejowego 
przewrotu w naszem życiu, w naszej niepodle­

głości.
Kiedy na arenę wypadków rzucono mil jony 

ludzi i- miljardy pieniędzy, gdy Bóg wojny prze­
chodził ogromne 'przestrzenie, niszcząc i paląc, 
nikt o Polsce nie myślał, dla nikogo ona celem 
nie była. Wiedziałem, że Polska będzie teatrem  
Wojny i że zaborcy w  stosunku do moich współ­
rodaków będą mieć o wiele więcej mocy i uzna­
nia,* niż ja. Ale już na początku wojny w brew  
ówczesnym opiniom liczyłem, że wojna osłabia 
i wyczerpuje przedewszystkiem zwyciężonego, 
ale i zwycięzcę. Nie łudziłem się ani na chwile 
banowie, wiedziałem, że żaden z zaborców o 
Polsce nie myśli, że nie tylko nie jest ona rm 
celem, ale wprost przeciwnie, przeszkodą. Roda­
cy zaś moi woleli sądzić, że każdy z zaborców 
!&st pełen specjalnego umiłowania dla Polaków.
 ̂ tein się tłumaczy efekt trzech odezw, rzuconych 

;v świecie przez zaborców. One sprawiły, że w

zaborze austriackim i re w sk im  każdy wierzył 
swemu 'panu, braci zaś Wielkopolan muSialem od­
raził z rachunku mego wyrzucić.

Kiedy przyszedłem  do przekonania, że o 
Polskę nikt bić się nie chce, i że momenty poli­
tyczne nie mogą odgrywać tu żadnej roli, musia­
łem robić rachunek na podstawie

tw ardej zasady do utdes.
Mogłem dać albo żołnierzy albo — użyjmy tego 
wyrażenia — oracę szpiegowską. Musiałem so­
bie powiedzieć odrazu, że tej drugiej pracy w sku­
tek mego charakteru wykonać nie mogę i zdecy­
dowałem się dać to, co w ydaw ało sic w tym 
wypadku najtrudniejsze;

dać wyrobione i uzbrojone ramie żołnierza, 
który w  dodatku zarobić sobie musi dopiero 
przez ciężki trud na miano żołnierza nie tylko 
u obcych, ale i u swoich. A potem zapylałem  sic, 
jaki zabór może dać warunki do wytworzenia si­
ły zbrojnej, któraby zaw ażyła przy końcu, gdy 
już wszyscy zw ycięzcy i zwyciężeniu osłabną 
pod obuchem woiny. Odrazu wtenczas zdecydo­
wałem, że jedynym krajem, gdzie tę robotę roz­
począć i rozwinąć można, jest Austrja. Liczyłem 
że Niemcy ze swa żelazną organizacją państwo­
wą, swą wściekłą maszyną chwycą odrazu 
wszystko, co jest zdatne do walki. Rosja ze swo- 
bm  wewuętrznem poczuciem siły jako państwa, 
ze swoim systemem przem ocy w stosunku do 
poddanych musiała być wykreślona z mego ra­
chunku. Pozostała Austrja, państwo najsłabsze, 
utrzymujące się przy życiu jako cud ekwilibry- 
styki politycznej, od swych podwładnych zależna. 
W rozmowach, które wówczas prowadziłem, sta­
wałem na stanowisku, że żądam, od Austrii tylko 
brani, żadnych politycznych w arunków nie przyj­
muję. Grożono mi aresztem wszystkich organi­
zacji strzeleckich i internowaniem mnie. „Od w a­
runków tych nie odstąpiłem i dlatego to w dnu! 
6. sierpnia mieliście tak nędzną broń i tak nędzne 
wyekwipowanie. Nie przyjąłem upokarzających 
warunków, chcąc zachować siłę moralna. I kie­
dym w  dniu 6. sierpnia mówił do gen. Sosnkow- 
•kiego, że

czeka nas. śmierć lub wielka sława, 
wierzcie mi koledzy, że bardziej w  tę śmierć, niż 
w sławę wierzyłem. Po roku naszych walk legio­
nowych byłem naprawdę zdziwiony, że nasza 
garstka jeszcze żyje, że nie zostałai zupełnie za­
pomniana w tym olbrzymim pożarze dziejowym.

W  moim rachunku, który wtenczas robiłem, 
jedna pozycja dawała mi pewność siebie. Byłem 
.wtedy pełen dumy żołnierskiej i sławy. Bez dłu­
gich przygotowań

staliście się bitnym żołnierzem, 
siłą cenioną częstokroć bardziej i wartościowszą, 
niż własne siły zaborców. Lecz równocześnie 
znałem przeszkody, stawiane rozwojowi siły li­
czebnej naszej armji. Znałem stosunek społeczeń­
stwa naszego do kwestii tworzenia siły zbrojnej. 
Zdecydowałem się więc wówczas na inną meto­
dę, tern bardziej, że Polska zaczynała czemś być 
w  grze polityczno-wojskowej między zaborcami. 
Podnieśliśmy więc w artość naszej stawki; 
Licytujmy w zwyż z tem, że wszyscy Polacy 

pomagają temu, kto licytuje najwyżej. 
Postanowiłem grać sam, podbijając do góry tc 
czy inne wymagania związane z Polską. Mówi­
łem otwarcie do naszych żołnierzy: Idę grać
sarn. Zostańcie wy, by prowadzić dalej szkou? 
żołnierską. Zepsuli mi ten rachunek ci, co dzis 
najgłośniej śpiewają:- „My pierw sza brygada1'- 
Jednocześnie odpowiedzieli m’i w tenczas: My za 
Tobą, komendancie, pójdziemy na w szystko i ro­
bić razem z Tobą będziemy wielką politykę pol­
ską. — Uległem wtedy w am  przez koleżeństwo, 
przez miłość serdeczną dla was, a skutkiem swej 
własnej .słabości zmarnowałem ca ły  rok spędzo­
ny wśród pięknych lasów wołyńskich i decyzję 
swoją mogłem wykonać dopiero później i w gor­
szych warunkach.

Trzecia decyzja, którą powziąłem, a z mo­
tywów, której chcę się wam również k-okjdzy 
wyspowiadać, 'o

3

decyzja wstąpienia do sławetnej Rady Stanu. 
Zrobiłem to w brew  sobie pu pierwszej próbie 
pogodzenia pasywistów i aktywistów dla powzię­
cia wspólnej decyzji. Próba skończyła się tem, 
że i jedni i drudzy poszli do Beselera targować 
się o ilość miejsc w  Radzie Stanu — poszli do 
cyrku™. Lecz równocześnie dielęcy zachw yt 
nad 5. listopada przejmował mnie obawą, że za­
razić mogą ogromną większość m łodzieży pol­
skiej,, ale mnie tam nie będzie.
Ani na chwilę nie wierzyłem, by cokolwieic za­

sadniczo mogło się zmienić. 
Wiedziałem, że jest to gra na przegraną, a grać 
trzeba, by móc wygrać coś innego. Nie miałem 
już w ówczas niczego do wygrania, jak tylko 
moją własną śmierć. Przez- chwilę wahałem się, 
czy nie zrobić skandalu z bronią w  ręku. Zdecy­
dowałem jednak, że wówczas jeszcze nie pora 
była odpowiednia, że walka byłaby beznadziej­
na, za którą odpowiadać musiałoby całe społe­
czeństwo. P rzez chwilę myślałem, czy nie pójść 
taka metodą na terenie okupacji austriackiej. My­
ślałem o zajęciu z bronią w ręku Dęblina i trzy­
mania go aż do wymuszenia nowych układów. 
Brak moich najpewniejszych pułków w  okolicy 
Dęblina sprawił, ‘że porzuciłem i ten pian. Mia­
łem decyzję wyjechania do Rosji i naw et przy­
gotowałem sobie drogę. Ale tu znowu honor w a­
dzą mriie zatrzym ał, 1 dlatego napisałem wówczas 
do Beselera list, że chcę dzielić los internowanych 
moich żołnierzy. Po liście rym zostałem areszto­
wany i moja czynna rola w życiu legionów skoń­
czyła się.

Jeżeli, moi panowie, przedstawiam  wam ‘en 
rachunek woctza, jeżeli dzień dzisiejszy 6. sierpnia 
wybrałem dla złożenia wam tego rachunku, to 
dlatego, że chcę iść dalej z czystem sumieniem 
przed wami, oJidając wam siebie na sąd także 
zimny i spokojny-, a także i dlatego, aby zaświad­
czyć przed wami, że jeżeli z czegokolwiek jestem 
dumny, to z tego chłopcy, że pracowałem z wami 
i że z wami 6. sierpnia najcięższa decyzję obra­
łem śmiało.

Decyzja z 6. sierpnia dała Polsce żołnierza,
stw orzyła to, czego Polska nigdy przedtem mto 
miałgrJBłłę —" i'c h c ę  wierzyć — dała m dzt 
typ człowieka. Byłbym  jeszcze hardziej dumny, 
gdybym kładąc się do grobu, mógł powiedzieć: 
Byłem, jestem jeszcze, w  życiu pozagrobowem 
zostanę dumnym ze siebie i z was. Ja, mo? 
chłopcy, dumnym być mogę, bo 'dnia 6. sierpnia 
rozpocząłem karjerę bajeczną 1 nieznaną w da­
wnej Polsce: Z człowieka nieznanego, od którego 
wszyscy uciekali, stałem się człowiekiem, k tóre­
go Polska naw et gdy nie chce, w itać musi. Do 
takiej kariery  trzeba,:iakpowiadają, szczęścia. Ale 
chciałbym dodać, że trzeba i czegoś innego. Ja 
moi panowie, swój egzamin życiowy zdałem. 
Chciałbym, by każdy z was, kładąc się do gro­
bu, tak samo mógł powiedzieć dumnie o sobie- 
zdałem egzamin życiowy.

Uroczystości legjonowe.
" WSPOMNIENIE WYMARSZU.

Kraków. (PAT.). Grupy b. legionistów, oraz 
członków związków strzeleckich przed godziną 3 
rano gromadzie się zaczęty w Oleandrach, skąd 
przed 8 łaty  w yruszył pierw szy oddział legiono­
wy na plac boju. Zebrała sit nader licznie publicz­
ność. P rzybył także Naczelnik -Państwa w towa­
rzystw ie gen. Sosnkowskiego, Sikorskiego i Osiń­
skiego, oraz W ojewody Gałeckiego. Publiczność 
powitała Naczelnika Państw a owacyjnemi oklas­
kami. Naczelnik odebrał raport, poczem nastąpił 
wym arsz oddziałów strzeleckich do Michałowie 
historyczną drogą kadrówki. Naczelnik Państwa 
tow arzyszył marszowi przez część drogi.

NACZELNIK PAŃSTWA NA MATCHU.
Kraków. (PAT.) Naczelnik Państw a udał się 

wczora, po południu wraz ze świtą na match 
Cracovii z Vasasem. Naczelnika powitał po w ę­
giersku kapitan drużyny Vasasu, wznosząc trzy­
krotny okrzyk EIjen na cześć dostojnego gościa. 
Następnie powitał Naczelnika krótkiem przemó­
wieniem kapitan Cracoyii Synowiec, a krakow ­
ska drużyna wzniosła okrzyk: h u rra . Z inatchu 
udał się Naczelnik Państw a na festyn w parku 
Jor-dana-
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ZJAZD LEGJONO\VV.
Kraków. (PAT.). O godz. 1 w południe w  sali 

Starego Teatru nastąpiło otwarcie Zjazdu b. le­
gionistów przybyłych do Krakowa już w  ciągu 
dnia poprzedniego oraz w  nocy z różnych stron 
Polski i1 z zagranicy, zarówno hczoemi grupami, 
jak i specjalnymi pociągami. Ogółem przybyło na 
Zjazd około 10.000 b. legionistów. Gmach Starego 
T eatru  wypełnił się szczelnie, a tłumy uczestnf-

Dalej wnitali Zjazid: .mieniem Związku b. le­
gionistów p. Ghomnścz z Lodzi, imieniem b. legio­
nistów z zaboru czeskiego Kunicki, imieniem pol­
skich organizacji wojskowych w Rosji dr. Kwiat­
kowski, który wskazał na diziieje myśli żołnlieii- 
skiej polskiej po drugiej stronie frontu i przypo- 
miniał chiwtlę, gdy w pałacu carów  w ydarł się po.- 
tężny okrzyk: Józef Piłsudski niech żyje! Imie­
niem Związku oficerów .rezerwy okręgu w arszaw . 

ków, mie mając miejsca na salt obrad, zgromadzi- 'Zjazd p. Józefowicz, imieniem FOWi.
ły  się przed gmachem. W  uroczystości otwarcia AndTzej Strug, ómfenfem Związków str^eleckch dr 
wzięli udział ministrowie pełnornociii: dr. Jodko I 7 Piez. miasta Lodzi Rżewskii. W reszcie
Narkiewfcz, poseł polski w  Rydze, Tytus Falipo- P o m a w ia ł a  p. Szymanowska, poczem sekretarz 
wicz z Nagi i le o n  Wasilewski, prezes komisji ^ zńu  dr; Kwieciński odczytał szereg telegra- 
grani-cznei polsko-sowjeckiej, posłowie: Dąbsk',, Im ow  powitalnych, nadesłanych na Zjazd.
Dębski, Daszyński, Bobrowski, Arciszewski, Mo-1 . OBRADY,
raczewiski, Kunicki, Klemensiewicz, Marek, Smu- ‘ <fł'C7 wygłosił Andrzej Strug referat na te- 
bkowski, Śliwiński, Waszkiewicz i Kosmowska. I >*Leffj0 ny w opinji^polskiej w  przeciągu czte- 
Z geneiraticji: min. Sosnlkowska, szef sztabu S ikor-1rec^ lat niepodlległoś.-"
ski, gen. Ryidz-Smigły i Roja, dowódca okr. krak. I . referacie rozwinęła się dyskusja, w  której 
Osiński, Pruszkowski, Norwid), Neugubauer, 1171’• Przemawiali p. Szczerski, adw. dr. Paschal 
Krzemiński, Piuz i Rogalski: pułk. W ieiłiawa-Dlu- F5̂  ^  Szymanowska.
Koszewski i1 ppułk. Kasprzycki z Paryża. Pozatem  Następnie powołano Komisję organizacyjną 
przybyli na Zjazd m. i.: wojewoda krakowski dr. pod przewodnictwem gen. Roi dla opracowania 
Gałecki, rektor Uniw ersytetu Jagieł!, dr. Estrei-1 ° 1' :tu< 1 Związku b. Legjonfetów, poczem odroczo 
cher dr. Dłuski, Andrzej Strug, adw. S. L. P a - |no obrady do dnia następnego rano. 
schalski z W arszaw y i W łodzimierz Tetm ajer I DRUGI DZ5EŃ OBRAD LEGJONOWYCIf.

Z: a z c/ zagalif w/ioeprezes sekcji obchodowej I "zoraj o godz. 10 rozpoczął się dąłszy ciąg j we go w dniu 6. sierpnia 1914 r. do godności na
Komitetu przyjęcia uczestników Zjazdu p/oi. pierwszego zjazdu b. legionistów Prz^- j rodowego święia, obchodził Lwów w  dinhi nie-
dzinowski, który przypomniał jal
garstka zapaleńców pod dowództwem nieznane-1 Ciskiem, że z obrad zjazdu musi być wykluczona j 'Ar sobotiniem prełudjum w  postacr koncer-
go człowieka ruszyła na podbój najwi ększej pn - 1 wszelka polity-a gdyż ideologia Legionów) m ożejtów  wojskowych i uroczystem przedstawieniu w

ewidencję wszystkich ofiar wojny, pochodzących 
z  Legjonów Polskich. Dalej przyjęto wniosek ks. 
Panasia, dotyczący opieki nad grobami zapomnia­
nymi ; jak np. nad Polską Górą, Kaniowem itd, 
Następnie wybrano komitet centralny, do które­
go weszli: Jan Dębski, W ładysław  Chmielewski,. 
Feliks Gwiżdż, Andrzej Strug, dr. Polakiewicz, 
W acław  Sieroszewski, Poniatowski, Malinowski, 
Waszkiewicz, gen. Roja i dr. Stefanowiski.

Przed zakończeniem obrad postawiono wnio­
sek, aby zwrócić się do prezydjum m. Kraxowa 
z prośbą o wyłączenie z gruntów  parceiacyjnych 
Oleandrów i oddanie ich do dyspozycji Związku 
Legionistów.

KONIEC OBRAD.
P. Jan Dębski zamyKając obrady wskazał, iż 

zjazd obecny był dowodem, że dawni legioniści, 
owiani tą samą ideą, co przed ośmiu laty, stano­
wią jedną całość, która pod wodzą komemdiair;:a 
stanowić będzie platformę pod budowę Państw a. 
Obrady zakończono okrzykami na cześć Naczel­
nego Wodza. Uczestnicy Zjazdu złożyli 159.00C 
mp. na odbudowę Wawelu.

W  dzień porwania za broń.
W łaściw y dzień podniesienia czynu legiono-

tęgi w Europie i iak z tego czynu ’ zrodziła się I obejmować wszelkie partyjne poglądy i me wpro- 
Wolna Polska. Mówca wskazał na doniosłe zna-1 w adzać rozdźwięku. Na porządku dziennym były 
czenie Zjazdu, na potrzebę zrzeszenia się do s łu ż -P  referaty:
bv  obywatelskiej wszystkich b. legionistów bez dra Radzyńskieog o zorganizowaniu b-
różmc brygadowych. — Następnie -wybrano do I Icgloms-tów w  jeden Związek, 
prezydium Ziazdu pp. Dabskiego, W aszkiewicza, I 2. dra Kołłątaja o położeniu inwalidów i ich 
Andrzeja Struga, dr. Kaplibkiego i prof. Wodzi- I koniecznem zorganizowaniu,
nowskiego.

MOWY POWITALNE. 
Poseł Dąbskl,

3. ks. Panasia o grobach legionistów. 
W szyscy referenci przedłożyli wnioski.
W  dyskusji zabierali głos: Duglas, Miele

[niewski (O równouprawnieniu Związku Legjoni- 
I stek i członkiń Ligi Kobiet), Studnicki (Q stwo- 

otwnerając obrady Zjazdu w skazał na doniosłość rżeniu pomników Legionów), Pochmarski (O po- 
spraw  wchodzących pod obrady. W -czawe- tego mocy. dila inwalidów przez zalpżprąe Bratgjej Po- 
przemówienia przybył na Zjazd Naczelnik Pań-, I mocy na w zór organiz-acji eze;skicii legjonarzy), 
stwa, którego powitano na sali burzliwymi, długo-1 Karpmski. Gaspelfy, Jastrzębski i i. Po wyczerpa- 
niemilknącymi oklaskami i okrzykam i: Niech żyje! niu dyskusji w  głosowaniu przyjęto wniosek dra 

Poseł Babski powiedział m. 1: Dziś widzimy I Raczyńskiego, 
rezultaty  Twego kroku z 6. sierpnia 1914. Dziś I UTWORZENIE ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 
mamy Państw o o 30 milionach ludności i mamy LEGJONISTÓW.
wolność. To świadczy, jaka była Twoja praca. I Zjazd b. legionistów, odbyty 6., 7. i 8. sierp
Obecnie przygotow ujem y sfę do pracy  pokoi o-1 nia 1922, uchy a!a zawiązanie organizacji central- 
,wej i pracujemy dalej pod Twojem przewodnie- I nej Stowarzyszenia b. legjonstów i poleca prezy- 
twem. djum ukonstytuowanie komisji statutowej, która

P o  długotrw ałych okrzykach i owacjach n L 11 opracuje statut szczegółowy na gruncie apoli- 
cześć Naczelnika, powitał Zjazd p. Pochmarsld, I tycznym. Czas założenia organizacji wyznacza 
który mówił o zadaniach I egjonów. Zjazd do końca br.

Następnie dowódca okręgu krakowskiego I EWIDENCJA OFIAR WOJNY,
gen. Osiński powitał Zjazd imieniem korpusu k ra - i Z kolei przyjęto wniosek dra Kołłataia: Zjazd
kowskiego, wskazując na znaczenie faktu, że w  I uchwala, iiż należy stw orzyć organizację, zada- 

.Krakowie rozpoczął s?ę czyn orężny, k tóry  pod-|o iem  której będzie w yszukać i przeprowadzić 
jęty w  Krakowie w  r. 1794, zakończył się izwy.

Teatrze Wielkim przygotowało się miasto w  ra ­
mach swego mieszczańskiego ży d a  do uczczenia 
w  zewnętrznych objawach S-Ietniej rocznicy.

Naogół cechowała uroczystość klasyczni 
prostota linji, tak jak surowym  i prostym był 
■Legjo-n serc, które uderzyły w  jeden ton pamięt­
nego dnia-

W raz z pobudką orkiestr wojskowych o godz. 
7 rano odbywała się zbiórka pozostałych we 
L w ow ii „legionów**, ze strzelcami w lokalu 
Związku strzeleckiego przy  ul. Zielonej 1. 7. 
Z miejsca zbiórki poszli w  onaynku wojskowym 
do kościoła OO. Jezuitów na nabożeństwo.

Sąsiadujące z kościołem ulice i plac Ducna 
ppełnijyv$$ę tymczasem garnizonem lwowskimi 
W ysunięte wprzód miejsca w  kościele zajęli 
przedstawiciele województwa, wojskowości, sa­
morządu, policji i i. Był również wojewoda Gra­
bowski. Po  wzniosłem kazaniu ks. Jakubowskie- 
go i ro  w s łu ch a n e j m szy wyruszyli zebrani pod 
pomnik A. Mickiewicza.

P rzed  zgrupowanymi na stopniach pomnika 
generaiicja i reprezentantam i w ładzy przedelfiijp- 
w ały : oddziały b. legionistów i Związku strze­
leckiego. następnie z orkiestrą kolejową straż 
pożarna kolei., potem pułki piechoty, szwadron 
14 p. ułanów, 5 p. a. p„ 6 D. o. k. i 5. p. a. c.

Oficjalną część uroczystości zakończono w 
ten sposób.

Po południu odbył się fes-*yn w „Gdańsku" 
na dochód w dów  i sierót po legionistach.

cięstwem Józefa Piłsudskiego w  obecnej dobie.
Rzuciłeś się, Panfe Naczelniku — powiedział 

gen. Osiński — ż toporkiem na kordon stalowy. 
Ten toporek doprowadził do tego, że stw orzyłeś 
potężne Państwo. W  imieniu DOK. składam Cf 
życzenia, aby Twoja praca by ła  przeprowadzoną 
w myśl Twoich życzeń dla wielkości i potęgi 
Polski.

Mowę sw ą zakończył gen. Osiński okrzykiem 
na cześć Naczelnego W odza M arszałka Piłsud­
skiego, który to okrzyk powtórzyli zeorani wśród 
długotrwałych oklasków.

Z kolei powitał Zjazd imieniem m iasta Krako­
w a wiceprez. dr. Bobrowski, składając uczestni- 

;kom Zjazdu w yrazy  czci za to, że w swoim cza de 
zaufali swemu komendantowi1 i że krwią swoją i 
czynem obudzili wiarę w  narodzie.

Mówca zakończył okrzykiem na cześć W odza 
nieugiętego w  wierze, niekompromifeowego w 
sprawie niepodległości, niezrażającęgo się nie­

spraw iedliw ością ludzką. i
• Po długotrwałych oklaskach i okrzykach, 
p rzem aw iał p. Szczerski ze Lwowa, wspominając I 
w gorących słowach o krw aw ych zapasach L w o -: 
■va o jego wolność. i

0  w ł a d z ę  n a d  N i e m n e m .
Litwa będzie uznaną de iure gdy uzna traktat wersalski.

Kowno. (AW.). „Lietuva” zamieszcza akt u- 
znania Litwy, wręczony w Paryżu przedstawicie­
lowi Litwy, Miłoszowi, a podpisany przez prez. 
min. Poincarego oraz am basadorów angielski ego, 
Włoskiego i japońskiego.

TEKST AKTU.
Paryż, 13. lipca 1922.

Do p. Miłosza, przewodniczącego misji litew­
skiej. Panie Przewodniczący! Niżej podpisani 
przedstawiciele rządu Francji, Wielkiej Brytanii, 
Włoohi Japonii maja. zaszczyt podać dc wiadomo­
ści Pam-u, że ich Rządy postanow iły uznać de 
iure rząd litewlski1 pod warunkiem, że ten ostatni 
zobowiąże się przyjąć w całości i bez Radnych 
omówień przepisy traktatu wersalskiego, o ile do. 
tyczą one uregulowania żeglugi na Niemnie. W y­
żej wymienione rządy proklamują uznanie rządu 
litewskiego na zasadzie w yżej w skazanych wa­
runków. Niniejsze uznani© wejazie w życie w dniu

potwierdzenia o przyjęciu wyżej wskazanego wa­
runku.

Podpisali: Poincare, łłardings, Sforza, Ischi.
ZANIEPOKOJENIE.

Ogłoszenie tekstu aktu uznania w yw ołało w  
prasie oraz w  sferach politycznych kowAńskfch 
konsternację. PfemŁ stwierdzają, że przysłany po­
przednik) rządowa w  drodze telegraficznej tekst 
aktu był mylny i przedstaw iał go w  odmaesinem 
śwBtle. Opuszczono miiaraowicie ustęo. który 
stwierdza, że ui.nan>e Litwy de itrre wejdzi® w 
życie od chwili przyjęcia prze® nią warunków 
en tenty.
■ ■ Sprawa ta ma być omawiana w  nstjbfcźczym
czasie przez ceim i rząd.

MOŻLIWOŚĆ UMIĘDZYNARODOWIENIA 
NIEMNA.

Kowno. (AW.). „Echo Łatwy" dowfadnic się. 
że dla uregulowania kwestji żeglugi na Niem"
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jprojektowane jest wyznaczenie komisji między- 
Ha rodowe i, złożonej z 3 członków mianowanych 
p rzez Ligę Narodów oraz przedstawicieli państw, 
Których własność stanowią brzegi Niemna. „Echo 
iLitwy ’ sądzi że takieml państwami będą Niemcy 
£ Litwa, przeoczając celowo prawa Polski1 do

Niemna. We wszystkich artykułach i wzmiankach 
prasa litewska obawia się, w pływ ów  polskich na 
spraw y żeglugi na Nięmnfe i  wogóle na spraw y 
litewskie.

Otw arcie k o n fe re n c j i londyńskiej.
ENugi kofdtcyjne wychodzą na pierw szy plan.

POWÓD ZWOŁANIA.
Leafieid. (PAT.). W czoraj rano rozpoczęła się 

konferencja państw  sprzymierzonych nad odszko­
dowaniem mtędzysojuszrfiiczych długów' wojen­

nych. Sytuacja przedstawiła się tak, że Niemcy są 
sprzymierzonym winne znacżne sumy, z których 
.Francaj ma praw o otrzymania większej części. Z 
kolei Francja dmżną jest 'Angljii ta zaś Stanom 
Zjednoczonym. P o  dziś żadna ze stron nie w y­
płaciła powyższych kwot. Star.y Zjednoczone żą­
dają wyi>laty od Anglii, która odjmawHa płacenia, 
Francja odmawia zapłacenia swoich zobowiązań 
Anglji w razie, gdyby Niemcy nie wypłaciły od­
powiednich sum.

PRZYJAZD POINCAREGO DO LONDYNU. ;
Loitdyn. (PAT.) Reuter. Poincare oraz f ra n -J  

kustoi min. skarbu przybyli do Londynu. Przybył {

również włoski min. spraw  zagr. Schanzer oraz 
ze silony Belgji prezy dent Theunis i minister 
Jaspai- Pierwsze: oficjalne zebranie konferenjcji 
zapowiedziano na poniedziałek godz. 11 w  rmn. 
spraw  zagr. Jak podaje biuro Reutera, wszelkie 
próby rozmowy z Poincarem nie udały się. 
Także delegat włoski Schamizer oświadczył, że 
ze strony włoskiej me ma nic do powiedzenia, 
zanim nie wysłucha opinji angielskiej i francuskiej.

Jego zdaniem, kwestja reparacyjna nie może
być rozważana przed rozważaniem sprawy diu
gów, W łochy maja najlepszą chęć dopomócUest Praktykowana przez szereg m ajstrów  praca

wpływ  na działalność i kontrolę Poiskiej D yrek­
cji Ubezpieczeń Wzajemnych.

— Stiajk urzędników bankowych. Z Polskie­
go Związku urzędników instytucji finansowych 
w e Lwowie komunikują nam, że zarządzony 
strajk pracowników bankowych od poniedziałku 

bm. wobec spełnienia w ostatniej chwili ich 
postulatów, a  w  niektórych instytucjach przyrze­
czenie tego spełnienia w najbliższych dniach — 
został w  tych pierwszych w strzym any, w  tych 
drugich na parę dni odroczony. Jedyny wyjątek 
stanowi Bank Ubezpieczeń „Vesta“, który do­
tychczas zajmuje nieprzejednane stanowisko wo­
bec żądań swych pracowników.

Zatarg piekarski. W  tych dniach wybuchł 
ponowny zatarg w branży piekarskiej na tle żą ­
dań podwyżki płac, jUkoteż ścisłego przestrzega­
nia 8 godz. dnia pracy. P ierw szy czynnik nie jes^i) 
jednak istotną przyczyną zatargu. Robotnicy żą­
dają wprawdzie podwyżki płac z obecnych 10 do 
18.000 mp. na 26 do 30.000 mp. tygodniowo, go­
towi są jednak na ustępstwa lub na opuszczenie 
akcji cennikowej. Głównym powodem zatargu

Niemcom, ale nie 
interesów . .

mogą przyfem  narażać swoich I Ponad

Walka wpływów Francusko-angielskich.
ANGLJA PROPONUJE ZAWIESZENIE W Y­

PŁAT NIEM.
Paryż. (PAT.) Wolff. Na posiedzeniu komisji 

reparacyjnej przedłożył delegat angielski B rat- 
bury wniosek, że komisja jest zdania, iż stało się 
koniecznem zawieszenie na r. 1922 w ypłat nie­
mieckich i poleca rządom państw  koahcyjnych 
zawiesić w szystkie w ypłaty na podstawie posta­
nowień wyrów nawczych pod warunkiem, żc 
rząd niemiecki złoży sumę 500.000 ft. .szterl. ko­
misu reparacyjnej i że suma ta zostanie użyta nu 
cele później oznaczyć się mające.

KOMISJA REPARACYJNA ODRZUCIŁA 
ANGIELSKI WNIOSEK.

Paryż. (RAT.) Havas. Komisja odszkodowań 
postanowiła 3 głosami przeciw 1, aż do czasu 
ukończenia konferencji londyńskiej odroczyć p»- 
fwzięcie decyzji w sprawie wniosku delegata an­

gielskiego, uważającego za niezbędne zawieszenie 
do końca br. niemieckich w ypłat w  walorach.
BELG JA NIE ZEZWOLI NA MORATORJUM, 

Londyn. (PAT.) Havas. Jaspar w  interwiewre 
udzielonym przedstawicielowi biura Reutera »- 
świadczył, że w  razie udzielenia Niemcom mora­
torium, w pierwszym rzędzie byłaby poszkodo­
wana Belgja, ponieważ spłaty odszkodowawcze 
stanowią dla Belgji kwestję pierwszorzędnego 
znaczenia.
NIEMCY ROZWAŻAJĄ POWAGĘ SYTUACJI. 

tBerlin. (PAT.). W czoraj zebrał się gabinet 
piemiecki -na posiedtetwie w celu omówienia 
powiedzianych przez Francję zarządzeń przym u 
sowvoh. W edług „Beri. Tagebi.’’, gabinet mieni, 
zastanawiał się nad tern, czy na zarządzenia przy, 
musowe Francji odpowiedzieć podobnymi środka 
mą czy też zaprotestować przeciwko postanowię, 
niom rządu francuskiego.

WOJSKA GRECKIE SCHODZĄ POZA LINJĘ 
DEM ARKA CYJNĄ.

Konstantynopol. (PAT.) Havas. Dowództwo 
wojsk greckich na linji Czataldży zawiadomiło 
władze* koalicyjne w  Konstantynopolu o rozpo- 
częrem wycofywaniu wojsk greckich na odległość 
6 km od linji demarkacyjnej.

Gabinet Tang-Salioo-YPego. Pekin. U tworzo­
ny został mowy gabinet pod przewodnictwem 
Tamg-Sahoo-Yi. (PAT.).___________  ______ _____

K M N I K A . '
■CaleHatorrTfc.

Dzi*® rz. kat. Cyryla, o r .  kat. Jermołaja i P.ir. Jutro 
rz. kat. Romana i Sata nr. kat. PanteUjmona, — Wschód 
Jońca 4 05, Łachód 6 53 

f t e p e r t k a r  T t a t r u  W ie lk ijg o .
Poctątelt przed^mwieiS o 7-30 wWcz.
We wtorek „Pelikan", dramat w 3 aktacu A. Str>ni- 

W ga (premiera). Wys*ęp Solskiej i W y so ck ie j.
W środę „Pelikan", występ Solskiej i Wysockiej.
W czwartek „Prawda", dramat w 3 aktach Czijkow- 

ot.ego (premiera). W  f&tęp Solskiej i Wysockiej.
W piątek „Prawda", występ Solskiej i Wysockiej. 

**aiy  t e a t r  m io j s k i  (ul. Gródecka 3 o).

We Lwowie*

^lora na przewodniczącego Tymcz. 
j^naorządowego podniosły pisma endeckie w ea- 

Polsce wśeJLi alarm, najzupełniej zresztą nle- 
^frsactaio.iy. Że ooseł Kędlzlor jest osobą ze 
^szechm iar ukwałifikowaną do zajęcia tego sita- 
J-^wiska, tego naw et pisma endeckie nie mają 
°tiwagj poddać w wątpliwość. Poseł Kędzior 

muic stanowisko opróżnione z powodu Wyjaz­

du posła Lasockiego, wybitnego członka PSL', do 
Wiednia, endeckie rekryminacje wobec *ego 
kłamliwe i nieszczere.

— Prezydent małopolskiej Dyrekcji poczt 
Tomasz Bieniawski rozpoczyna 7. bm. sześcioty­
godniowy urlop, a tym czasowe kierownictwo D w  
rekcji obejmuje naczelnik wydziału p. Kaziimierz 
Łaski-

— Uwadze rad powiatowych i miejskich,
Rozporządzeniem z dnia 27. maja br. („Dziennik 
U staw 1' nr. 47, poz. n. 423) zarządzone zostały 
w  wykonaniu ustaw y sejmowej -o przymusie za­
bezpieczenia budowli i o Polskiej D yrekcji Ubez­
pieczeń W zajemnych, w ybory członków Rady 
Nadzorczej do tejże instytucji z terenu Małopol 
ski. Rady powiatowe w  myśl ustaw y sejmowe* 
powołują po trzech radców ubezpieczeiHOwych, 
rady zaś miejskie miast o własnych statutach po 
jednym radcy na każde 1000 nieruchomości. W y­
brani z  miast i rad powiatowych radcowie (na
przeprowadzenie tych w yborów  rozporządzenie 
przeznacza osiem tygodni) wybierają na zjeździć 
wojewódzkim trzech członków do Rady Nadzor­
czej tej instytucji w  W arszawie. Tym  sposobem 
Rada Nadzorcza instytucji powiększy się o 12 
członków z terenu MałopoLki, spraw y zaś u- 
LeziDieczeń samorządowych zyskują przez to p»- 

Z  powodu nominacji posła Andrzeja Kę-j w ażną liczbę reprezentantów spraw  i potrzeb
W ydziału J terenu tutejszego.

„Polska Dyrekcja. 1 IbezpLczeń Wzajemnych 
jest (art. 1- ustawy) instytucją samorządową, o- 
partą  na zasadach wzajemności i mająca na celu 
dobro pubteczfflg nie zaś osiąganie zysków'*, a 
przeto uU rej" tej instytucji i jej zadania powinhy 
żywo zainteresować nasze czynniki samorządo­
we, którymi ustawa zawarowuje decydujący

normę. Ta druga „norma“ ustawowo nie- 
do zwoi on a dochodzi zwykle do 16 godzin dzien­
nie^ Rzecz w  zasadzie nie zła, ó Ile chodzi! o 
w yższy zarobek przy'wiązany do pracy nocnej, 
szkodliwą natomiast jest dla 'kilkudziesięciu robot­
ników ,nie mogących znaleźć pracy od szeregu 
miesięcy właśnie z powodu 16 godz. dnia pracy 
irny.ch robotników. W  cehi pogodzenia obu stron 
zwołano w  dniu wzorajszym  konferencję praco­
dawców'. Obradom przewodniczył w iceprezydent 
Obirek. Decydujących uchwał nie powzięło. Dal­
szy iąg pertraktacji we środę ,i czw artek u p re­
zesa Izby rękodzielniczej Schirmera. Robotnicy 
me podnoszą haseł strajkowych w odwet za s ta ­
nowisko pracodawców.

— Z Teatru Wielkiego. Dziś premiera ,P e li­
kana' pp. Solskkj i Wysockiej, oraz pp. Artura 
K’ Siatkowskiego i E. Snaya i p. Rybickiej. R eży­
seria p. Wysockiej, która sztukę tę w ystaw iała 
w „Studjąch**. Prem iera „P raw dy“ Czajkowskie­
go przesuniętą zostanie na piątek 11. bm Auto; 
i ,P r a w d y  -  otrzym ał’ 'przed para  Jaty prcrw szir 
bagródę* na  końkiiM ó' „Życia“ w  Krakowie.

A rtysta teatru Polskiego w  W arszaw ie Bry- 
dziński zjeżdża na parę występów' do Teatru 
W ielkiego i w ystąp, w  „Tajfunie1* i „Człowieku, 
którego biją po twarzy** Andrejewa.

— Inwalidzi szukają pracy. Korepetytor-aka- 
demik, samodzielny mistrz stolarsKi, b. star. 
przodow. P . P. za dazorcę-komornika, dwóch u- 
rzędników gospodarczych, dwóch początkujących 
książkowych, szachtmistrz, pomocnik rzeźnioki, 
pomocnik ślusarski, murarz, biurowy, palacz, kie­
rownik kramu, telefonista. leśnik elew gospodar­
czy, pięciu lżejszych prac, dwunastu robotników, 
dwudziestu woźnych, portierów , względnie .stró­
żów . — Łaskaw e zgłoszenia uprasza GL W ydział
Jptekuóczy nad inw. wojen„ Poznań, ul. Paw ła 7, 

pokój 47, telefon 2994.

Z  © au le?  P o l s k i *
— f  Jan Gar on, utalentowany poeta zmaó 

nagle w Lublinieckiem na G. Śląsku dnia 2. bm. 
Zmarły posostawił po sobie k ik a  .poematów', jak: 
„W ywłaszczenie1*, „Bolesław Kędzierzawy** i in

— Tajny kantor wymiany w Warszawie. Po­
licja śiedcza odkryła w W arszaw ie Pcykątny kan­
tor wym iany i handlu watotairm. W  czasie aresz­
towania właściciela zJfelezitario wadtity obcej, p rze ' 
ważnie marek n im , i dolarów na 8,006.000 mp. 
(Tel. wł.) (G).

Ze świata.
f  Marjan Topór-Katnlńskii, naczelnik w y­

działu m inisterstwa w yznań . reEgijnych i oświe- 
-einia publicznego Rzeczypospolitej Polskiej zmarł 
w  Wiedniu.

— Plaga rozwodów. W e wszystkich częściach 
św iata skonstatowano po wojnie niesłychanie 
w zrastającą stale liczbę rozwodów. Pod tym 
względem i w  Polsce zmieniło’ się wiele na gor­
sze, daleko nam jednak do „wyników** rozwodo­
wych takich, jak w e Francji. Niemczech, a zw ła­
szcza w  Ameryce. W  Niemczech od czasu \v o :-n- 
liczba rozwodów wzrosła w dwójnasĆA prym
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jak wszędzie, trzym ają wielkie miasta. W  Ame­
ryce jednak rozwody -stały się w prost plagą { 
poważne czynniki zaczynają sSę zastanaw iać nad 
przyczynami tego zjaw iska i nad zapobieżomeiii 
jemu. Są Stany, gdzie na trzy m ałżeństw a, aw a 

i się rozwodzą (Newada). W  całej Ameryce w re ­
ku 1901 było 61.698 rozwodów, w  roku zaś 1920 
już 132.753, a  więc dwa razy tyle.

Amerykański publicysta Koebn wynajduje 
, różne przyczyny tego zjawiska. P rzedew szys:- 
kiem zupełne usamodzielnienie się kobiety pod 

, względem materialnym, gdyż nowoczesna kobie- 
1 ta ma swój zawód, naucza, chodzi do biura, płaci 
sam a za swoje stroje itd. Przyczyną też m a być 
moda niebrania ślubów kościelnych, (w Ameryce), 
b rak  dzieci, rezygnowanie z otrzym ywania ali­
mentów od mężów — a w  końcu także teatr. Ten 

(ostała# najfatainiej oddziaływuje na zgodność po- 
/życia małżeńskiego. Takie przynajmniej ma zda­
lnie p. Koehm o teatrze am erykańskim i o Ame- 
>rykanaefa.

Z e b r a n i a ,  o d c z y t y  
i «Lidewiskii.

— Ż Lwowskiej Szkoły dramatycznej (Lwow­
sk iego  Instytutu Muzycznego) pod dyrekcją Cze­
sław a Krzyżanowskiego, informują nas, że wpisy 
rozpoczną się dnia 10. sierpnia w  lokalu Instytutu 

iprzy ul. Sobieskiego 4. II. p., codziennie ,od 5 do 6 
/wieczorem.

Program  ulepszony odpowiednio do zadań 
i celów szkoły, oraz stosownie do poczynionych 
doświadczeń w okresie ubiegłego roku szkolnego, 
zostanie ogłoszonym w  najbliższym czasie.

Prócz sal wykładowych, odpowiadających 
Wszystkim nowoczesnym wymaganiom pedago­
gicznym, szkoła rozporządzać będzie salą teatral­
ną dla celów w ykładow ych i eksperymentałno- 
scemdcz-nych.

Grono profesorskie z roku ubiegłego powJęk- 
szy szereg pierwszorzędnych estetyków  i znaw­
ców teatru. Zmiana dokonała się tylko na stano­
wisku dyrektora szkoły, k tóre to  stanowisko po­
wierzono b. dyrektorowi i reżyserow i „Teatru 
M ałego’’, długo letniemu pedagogowi i cenionemu 
artyście p. Czesławowli Krzyżanowskiemu. Kie­
rownictwo literackie szkoły pozostaje nadal w  rę­
ku prof. Józefa Fryderyka Gawlikowskiego,

jedna lwowianka, która/by się nie uw ażała za 
bardzo przystojną.

Ciekawsze jest jednak, że anons ten został 
umieszczony w rubryce „Małżeństwa*1.

Ki. M. Z.
-——oo-— 

K O M U N I K A T Y .
S ekre taria t P o l i t e c h n ik i  W arszaw skiej

zawiadamia, że wobec umieszczenia do niedawna w p ra ­
sie stołeczuej i prowincjonalnej szczegółowych warun­
ków co d . przyjęcia kandydatów w roku akademii-kiui 
192.?/ 3, żadnych wyjaśnień w teS sprawie na zapytania 
listow ne udzielać me będzie.

Przez szkło powiększające.
TARGI WSCHODNIE I MAŁŻEŃSTWA,
W  dziale ogłoszeń jednego z pism czytaliśmy 

niedawno taki anons: „Dobrze prezentujące się 
panie, bardzo przystojne, itd. — znajdą zajęcie 
podczas Targów  Wschodnich**.

W yobrażam  sobie, jaki musiał być ścisk 
przed ową firmą, reflektującą tylko na bardzo 
przystojne panie ,boć przecie nie znajdzie się ani

N A D E S L J t i l i E .
fZa rohrykt tę redak;;a nia bisrza oilpowUdziahsoścO,

Każdy lekarz ci powie, że codzienne punktualne 
odwiedzanie W. f .  jest podaiawą rdrowia. Cacesz 
je  utrzymać z a ż y j  r a n o  „P U H Y R G ". W każdej 

aptece lub składzie aptecznym o rzy.nasz. 403

(Skład a;*i;eka K i k o l a s z a ) .

ilurjeF eftonaraiczny,
Lwów, 7 sierpnia.

- f  Sprzedaż: monopolu tytoniowego w Au
stt ji. (v) Jak donoszą d z ie n n ik i wiedeńskie, rząd 
austryjacki nosi się z zamiarem sprzedania mono­
polu tytoniowego. W  sprawie tej ioozą się per­
trak tacje  z jednem z tow arzystw  niemieckich, 
iw którem  są zaangażow ane kapitały am erykań­
skie. Ze strony kupujących zaofiarowano narazie 

;50 miljonów m a-ek nliem., jednak rząd  austriacki 
gotów est t ra k to w e  tylko na podstawie w aluty
złotej.»
; “! ■ Zatamowanie eksportu niemieckiego. (v)
'Katastrofalny spadek marki memieckiej w yw ołu- 
jje równocześnie nieproporcjonalny w zrost cen na 
^niemieckich rynkach wewętrzmych. Skutkiem te- 
(go ustaje powoli zupełnie przew aga przem ysłu 
■niemieckiego, który jeszcze niedawno mogąc kon­
kurow ać .liskiemi cenami ze względu na walutę, 
eksportował bardzo znaczne ilości wszelkiego ro­
dzaju tow aru za granicę. Obecnie w licznych ga­
łęziach przem ysłu ceny w ewnętrzne osiągnęły — 
mimo w aluty  — wysokość cen światowych. O- 
'statmio odczuć się to dało dobitnie w  przem yśle 
drzew nym , k tóry  był np. w meblach użytkowych 
'silnie uzasa dniom na rynkach zagranicznych, ro­
biąc Polsce mocną konkurencję. W  ostatnich cza­
sach eksport tych tow arów  już się nie kalkuluje, 
(gdyż ceny wewtnętrzne częściowo naw et prze­
kroczyły  światowe. Przem ysł polski winien bez­
względnie w ykorzystać tę sytuację i zdobyć so­
bie należne miejsce w  dzM e gotowych w yrobów  
[drzewnych na rynkach światowych, a nie jak do­
tąd  zadowalać się wywloizem surowców.

+  Fikcja pieniądza. Ceny na Ukrainie w  dniu 
J. stycznia br. w zrosty w stosunku do cen przed-j 
wojennych 273.000 razy, w dniu 1. czerwca rb. 
((,958.000, a w  dniu 1. lipca 5,441.000 razy. Odpo­

wiednio zmniejszyła się siła nabywcza rubla so­
wieckiego. W  dn. 1. stycznia 1 miljon rab. so­
wieckich rów nał się 3 r'b. 66 kop- zł., a dn. l. 
lipca 18 kop. zł. (AW.). i

+  Pożyczką przymusową w Niearczech sa 
obłożone tow. akcyjne, komandytowe, stow arzy­
szenia, związki przem ysłow e i handlowe "itd. Od 
pożyczki zwolnione są majątki nie przekraczają­
ce 10.000 mk„ powyżej obciążone będą pożyczką 
w wysokości ^ći 1 do 10 proc. przy 1 miljoms 
wartości majątku. Cena pożyczki waha się od 94 
do 106 proc- w zależności od tem in ó w  wpłat, 
które mają być uskutecznione do m arca 1923 
roku. (AW.).

- r  Ruch handlowy z Niemcami, W edług ko- 
tmmikatu komisarza Rzeszy do spraw  udzielania 
pozwoleń na przyw óz i przewóz, zniesione zosta­
ły  rozporządzenia Rzeszy w  wypadkach stoso­
wania odmiennych zakazów w yw ozu w stosunku 
do P o lsk i Urząd dla handlu zagranicznego upo­
ważniono do traktowania wniosków o zezw ole­
nia na wywóz do Polski zgodnie z ogólnymi 
przepisami i z wytyoznemi kontroli handlu zagr. 
w  stosunku do krajów  o walucie niższej. (AW-).

+  Niemcy zwiększają flotę handlową. Tonaż 
handlowy niemiecki w r. 1920 został zredukow a­
ny do 490.000 ton, w  ciągu roku 1921 w zrósł 
jednak do 654.000 ton, w początkach lipca br. w y­
nosił l,78i3.000 ton. P rzy  takiem tempie rozwoju 
flota handlowa niemiecka już w roku 1925 osią­
gnie stan ilościowy z przed wojny. (AW.),

II. Targi wschodnie.
+  Targi Wschodnie na Ukrainie. Polski kon­

sulat generalny w  Charkowie zwrócił się do za­
rządu II. Targów  WśchcHflFch z prośbą o nadsy­
łanie mu szczegółowych informacji, dotyczących 
tegorocznych Targów  Wschodnich, gdyż —, jak 
donosi — daje się zauw ażyć zainteresowanie 
Targami tak ze strony urzędów sowjeck.cii

(Wniiesztorga, Kukospilka), jak ti pryw atnych firm 
handlowych.

+  Targi zagraniczne na II. Targi Wschodnie.
,Na tegorocznych Targach Wschodnich otrzym ały 
pa  zasadach wzajemności! osobne standy rekla­
mowe Targi w  Pradze, Libercu, Wjiedniu, Paryżu, 
Ingdm łe 'i Tryjeście oraz T arg Poznański, k tóre 
Udzielać będą przez swoich przedstawicieli infor­
macji i prospektów, dotyczących swoich Targów. 
Fakt ten jest wymownym dowodem, że młode 
nasze Targi uzyskały na arenie międzynarodowej 
.trwałe praw o obywatelstwa i weszły do świato­
wej społeczności jarm arków. :

Giełda.
• ' '-i Z 0 1F. i r; ,*r.

+  Giełda w arszaw ska. (Tel. wł.). (G). Kursy 
dewiz mocniejsze. M arka niemiecka jedynie bez 
zmiany. Akcjami obroty średnie, po kursach czę­
ściow o utrzymanych, częściowo nieco mddniej-: 
szych. Papiery publiczne w obrotach niewielkich.

+  Giełda zbożowa. Silny popyt za zbożem 
twardem  zbioru 1921 — prawie bez podaży. 
Transakcje w życie nowego zbioru z gotową do­
staw ą po 14.000, tudzież w owsie starego zbioru 
po 23.000. Silina podaż w  życie nowego zbioru 
p rzy  rezerwow anym  popycie. Tendencja chwiej­
na, usposobienie wyczekujące. Następne zebranie 
g;ełdy zbożowej odbędzie się we środę dnia 9. 
bm. o godz. 5 popoł.

- f  Giełda pieniężna. Na targu akcji obroty 
w Chodorowskich, które zyskaiy sto punktów 1 
zakończyły kursem  3.^00. Polska Nafta wyższa, 
aniżeli w W arszaw ie — 1.825. Zieleniewski po­
szukiwany, płacono zw yż 5.000. Kursa walut z a -’ 
granicznych silniejsze. Franki podskoczyły na 
535, dolary 6.600- P raga z początkowego kursu 
163, obniżyła się na 161.50. W iedeń poprawił srę. 
na 13.75, tylko Berlin spadł na 9.

Kursa giełdy lwowskiej
Ż =  żądają, T ■= transakcje. Zresztą: płacą.

P i )  Akc. tank.

Akc. Zwlązk.. 
Dyskont Lw. 
Han dl Pozn. . 
HipoŁ akc. . 
Hipot. zemel. 
Małopolski 
Powszechny . 
P zemyUow 
ZieM k. kred.

B) Akc. przen

Brow. Lwow. 
Chodorów . . 
Karpalit . 
Ćmielów . . 
Portland z.S j

7
sierp. 3 ) Akc. przem. 7

sierp.

700 Galicja . . . 250000
1800 Gafota . . . 1800
3200 Górka . . . 6000
775 Oikos . . . . 7250
420 Parowozy . . 1225
725 Patria . . . 5600
825 Pezet • . . 925
550 Pocisk . . . 825
625 PoL Glob . . 650

Pol. Nafti ltOO
Pol Tow. H. 620
Rakszawa . . 3800

13000 Siersza oL . . 1250
T 3800 Gór. Siersza . 6000

1750 Tepege . . . Oww
280O Zieleniewski . 4900

— Żegluga poi, . 360

Ko-sa waiai 
Karier Lwa*

Lwów — cinii 7 sierpn. 5922 Warszawa d.sir 
7. sierp.

I Zurycij 
1 dnia 7 VH1.

Beriin 
dnia 29 V!.

Wiedeń 
dnia 4 /  I I.

oski Nr. 178 Gotówki | Dewizy D a w i « ' f

IflO Mfc. pot* -•3 )0 - —100 — —100— 0.08-0 . OS 7.29 793
1 font ang. 8 ) ))—790)9 2950)—295 JO 19703—29500 23.44 1621.75 230350
lSOfrs fraic. 515 li—535 b 520)0—540)0 546 >0 —542.U 43.67 3085.25 420500
100 fr szwaj. i l i 0 -1254  . 0 1175)0—127)00 1234)0—124290 53-10 7032.26 977000
100 fre belg. 
100 K esesk.

)9> >9-510:9 490 JO—910)0 o 1600-51209 40.75 2913.00 [397000
, 15500—165 10 155 00—16500 15700—15900 12.75 703.00 . 125470

100 K węg. 
100 K austr.

2 7 5 -  325 275 -325 _ _ - .2 7 36.64 2584
1 0 -1 5 11 — 15 14-20-18-50 —.01 9j07 100.-

100 M niem. 825 -930 850-976 967 -8 6 7 0.63 1* 0 .- 6695
1 Dolar am. 6425 -66>2 6925 -6625 6690—6650 *>•26 87L15 51600
100 Lir wł. - 70 >0 -  30010 -70 10—300 >0 3020—30 )0 24.22 1711.00 23480)
100 Lei rum. 45 > 1 — 50)5 4 7 )9 -5 2  >1 —— 3.15 228.20 46950
100 gnid. boi 
100 &. norw.

tiśUOij—195000 i 15 )‘)0—265 HJO 203 60 : 4009X0 20 8 00
.> {5000—50000 i r  fcóOOO—51) 00 —•— 90.10 6021.00 8740)0

100 K, duń i. 32000—8600:) t* 60000—85300 —■— U3.C0 7818.00 103900)
100 iC szw. *  70000—72500 ■* 70)00 -7 5 0  00 137.00 9387.50 133 000

u  o  AGA: _P“ o z n a c z a  k t trsa  p o a r z e a c i e  os ta tn io  n o to w a n
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r s i l i  M I Od wtorku 8 s 'er 
pum b. r. Nowość

n  ffl ■  w  n ezwykie za.cnującyrn d ram acie  k r

H i ^ s e i l  L a lip P ^ l bs Z ę b j f

0 stanowisko sekretarzy pow .at
W A u s t i j i  by ły  p r z y  w s z y s tk ic h  s t a r o s t w a c h  

k ie o w a n e  s t a n o w is k a  s e k re ta rz y  p o w ia to w y c h .  Do za-  
fk re ru  d z ia łan ia  t y .h ż e  n a leża ły  p i e r w o tn i e  s p r a w y  
k a n c e  a ry p  o - a d m in ic t r a c y jn e .

j P ó źn ie j  z aczę to  czę śc io w o  p rz y d z ie la ć  s e k r e t a ­
r z o m  p o w ia to w y m  in n e  s p r a w y  na leżące  do z a k re su  

I d t ia ła n ia  u rz ę d n ik ó w  k o n c e p to w y c h  t ak ,  że w  la ta ch  
• 1 8 9 0 - t y c h  se k re ta rz e  p o w ia to w i  p e łn i l i  już  w y łą cz n ie  
ty lk o  s^użb ■ k o n c e p to w ą ,  z a ła tw ia ją c  w sze lk ie  . p r a -  

| w i e  s p r a w y  w c h o d z ą c e  w  z a k ie s  d z ia ła n ia  w ła d z  p o ­
l i ty czn y *  h  I, in s tan c j i  i byli w y k a z y w a n i  w k w a r t a l ­
n y c h  w y k a z a c h  c z y n n c ś . i  j a k o  r e fe ren c i .  R ządy 
a u s t r j a c k i e  p r z e k o n a w s z y  się ,  że w ty ch  s i łac h ,  c h c ć  
ta *  z w a n y c h  k a n c e la ry jn y c h ,  m ają  r ó w n ie ż  d o b r y c h  
r e fe ie n tó w ,  ze w z g lę d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h ,  o g r a n i ­
czyły p ' z v jm o w a n : e  p r a k ły k a n tó w  k o n c e p to w y c h  
z a k a d e m ic k ie m  w y k s z ta łc e n ie m ,  n a to m i a s t  k re o w a ły  
w ięce j  p o s a d  s e k re ta rz y  p o w ia to w y c h ,  s ta ra l i  s ię  
u s i ln ie  o w c ie len ie  ich d o  wyższej  g r u p y  u r z ę d n i -  

b o w ie m  p rzy  w p r o w a d z e n i u  w życie  
u rzęd n icze j ,  rn :m o  w y k o n y ­

w a n ia  p rzez  n ich  wyłąofenie s łu ż b y  r e fe r e n d a r s k i e j  —  
w cie len i  do  gn.ii y u rz ę d n ik ó w  k a n c e la r y jn y  h mieli  
w ięc  a w a n s  o  wie le  go rszy ,  W  r. 1 9 1 4  m in .  spr .  
wew n. M einolda p rzy rzek ł ,  że ze g ty r z n l e m  ^ 9 1 5 ,  
u tw o rz y  tak  z w a n ą  „ P o m o c n ic z ą  s lu ż o ę  k o n c e p to w ą *  
w w y ższe j  g r u p ie  u rz ę d n ic z e j  i wcieli  do  n  ej s e k r e ­
ta r z y  p o w ia to w y c h .  W y b u c h  w o jn y  p r z e s z k o d z i  
w  p o p r o w a d z e n i u  (ego  t a k  p ' z  z  s e k re ta rz y  p o w i a ­
to w y c h  g o r ą c o  o c z e k iw a n e g o  p lan u .  Po  rozpad .z ięc iu  
się A u f t r j i ,  s e k r e t a r z e  p o w ia to w i  z M oł i polski  w y ­
syła li  deputacjfe  do  W a r s z a w y ,  k tó re  u  w ła d z  s t a r a ł y  
s ię  o  z re a l i z o w a n 'e  w y ż  j w y m ie n io n e g o  p o s t u l a t u .  
D ip u ta c j i  tej p rz y rz e k a n o  bztc lzo wiele,  lecz n ie s te ty

kó w  (zo s ta l i  
. a u s t r j s c k  ej p r a g m a ty k i

'n i c  s ię  z  ty c h  p rz y iz eę z eń  n ie  z iśc i ło .

M im o  z a s z c z y tn e g o  u z n a n i a ,  m i n i s t  sp r .  w e w n ,  
d la  s e k re ta rz y  pow .  n ie  w ie d z ieć  z  jak ie g o  p o w o d u  

f hprezydjum  w o je w ó d z tw a  we. L w o w ie ,  w  o s t a tn i c h  
c z a sa c h  z a w ia d o m i ło  s t a :o s tw a ,  że s e k r e t a r z e  p o w i a ­
to w i  z a l icz a ją  s ię  do  g r u p y  „ s łu ż b y  k a n ce la ry jn e j

J e ż e l i  s tę  od  s e k r e t a r z y  p o w ia to w y c h  ż ą d a  w y ­
k o n y w a n ia  s ta łe j  i b a r d z o  in te n s y w n e j  p ra c y  r e ie -  
r e n d a r a k ie j / r t o .  jfest p o w i n n o ś c i ą  m ia r o d a j n y c h  c z y n ­
n ik ó w ,  p rz y n a jm n ie j  w  częśc i  w y n a g r o d z ić  ich c ię żk ą  
i w y d a tn ą  p ra cę .  J e ż e l i  p r a g m a ty k a  s ł u ż b o w a  p*zy-  

tzna.e  p - z ę d n i k o m  z a k a d e m ic k im  w y k s z t a łc e n i e m  —  
p o  j e d n o r o c z n e j  p rak ty ce ,  VIIt s to p ie ń  p łacy ,  to  s e ­
k r e ta rz o m  p o w ia to w y m  p e łn ią c y m  s tą la  o d  d z i e s i ą t ­

k ó w  la t  s ł u ż b ę  re fe ren  J a r s k ą ,  n a le ży  s ię  c h y b a  c a L  
k iem  u czc iw ie  i s p r a w i e d  iw ie  te n  s t o p i e ń  p łac y  po  

!1 5  i w ięce j  l a t a c h  s łu ż b y  re fe rend .a rsk ie j .  T y m c z a s e m  
s e k r f t a r z  p o w ia to w y  p e łn ią c y  s fu ż b ę  r e fe re n d a - s l t ą  
o d  10 l a ' ,  a m a ją cy  2 2  i w ięce i  !a t  s łu ż b y  p o l ic z a l ­
nej d o  e m e r y tu r y  p o z o c t i j e  w X. s to o n iu  p t a c y .  T e n  

(s a m  s e k r e t a r z  z 1 1 — 1 8  l a ta m i  s łu ż b y  r e f e r e i d a r -  
sk  ej. a 2 5 — 3 0  la ta m i  p o l ic z a ln e m i  do  e m e r y tu r y ,  

.zn a jd u je  się  w IX s to p n i u  p łacy ,  z a ś  s e k r e t a r z  z 3 0  
'do  3 8  la ta m i  o g ó ln e j  s łu żb y ,  a 2 0 — 2 6  l a ta m i  s łu ­
żby czę śc io w o  (do r o k u  m nie j  w ięce j  1 8 9 8 — 1900) 
k a n ce la ry jn e j ,  a  z  te g o  p r z y n a jm n ie j  1 8 — 2 4  l a ta m i  
s ‘u ( b y  re fe re n d a r sk ie j  —  i t o  ty lk o  c z ę śc io w o  —  w 
VIII s t o p n i u  p łac .  S ta n  te n  d łu że j  t r w r ć  nie m oże .  
T ak a  n ie s p r a w ie d l iw o ś ć  w d e m o k r a ty c z n e m  p a ń s t w i e  
m u s i  b y ć  u s u n i ę t a ,  t e m b a r d z i e j ,  że s e k r e t a r z e  p o w i a ­
tow i  są  ludźm i s ta r s z y m i ,  liczą b o w ie m  o d  4 0 — 6 0  
lat  życia  i m a ją  zw yk le  l ic z n ie js ze  ro d z in y  n a  u t r z y ­
m a n iu .

S e k re ta rz e  p o w ia to w i  n ie  s t a w i a j ą  ż a d n y c h  w y ­
b u ja ły ch  w y m a g a ń ,  ż ą d a ją  ty lk o ,  aby  do  n ic h  z a s t o -  

j s o w a n o  ściś le  p o s t m o w ;e n ia  u s t a w y  z  17. l u te g o  
1 9 2 2  o p a ń s tw o w e j  s łu ż b ie  cywilnej .

S k o ro  s e k r e t a r z e  p o w ia to w i ,  od  d z ie s ią tk ó w  lar, 
P k n i ą  w y łączn ie  s łu ż b ę  r e f e r e n d a r s ’ ą, n ik t  nie m o że  

Z ap rz ec zy ć  —  c h y b a  ty lk o  lu d z i e  k r ó tk o w z ro c z n i  
I* złej woli  —  że d o  n ic h  p o w i n n y  być  z a s to s o w a n e  
(P o s ta n o w ie n ia  a r ty k u łó w  11 .  i 11 5 .  u s t a w y  o  c y ­
w i l n e j  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j .  B ra k  w y ż  z>'di s t u d j ó w  
Ple o d g r y w a  tu  ro l i  p rz e sz k o d y .  J a k  o g ó ln ie  w i a d >- 
Mo u r z ę d n ic y  w  b. zab .  ro s y j s k im  i p r u s k im ,  w  w ie l ­
kim p ro c e n c ie  n ic  m a ją  n a w . t  ś r e d n ie g o  w y k s?  a łc e -  

jMa, m im o  t o  j e d m k  są  n ie ty lk o  r e fe r e n ta m i  i s t a r -  
>**ytni r e fe r e n ta m i ,  a le  n a w e t  s t a n s t a m i .  O k o l ic z n o ść  
,ta n ie  p rz e sz k a d za  w ca le  t y m  u rz  d n ik o m  być  dz iś  
d o b r y m i  k ie r o w n ik a m i  u r z ę d ó w  i re fe re n ta m i ,  A czyż-  i 
l^y s e k re ta rzy  p o w ia to w y c h  z M a ło p o ls k i  m ia n o  t r a - j  
'  tow ać  jak o  o b y w a te l i  d ru g ie j  k l a s y ?  j

1 i

K K O f t i f t a  b P O K T O  W  A .
HAKOAH (Wiedeń) — POGOŃ =  6 : 0 .

Tydzień za tygodniem przynosi jaltąś nową 
sensację sportową. Oto w 'przejeździe z Czernio- 
w iec zawftała do nus słynna. żydowska drużyna 
wiedeńska Hakoah. Jest to jedna z najlepszych 
obecnie drużyn we Wiediniu i w  mistrzoiwstwie 
Austrii zdobyła drugie miIoj*sce, mając tylko o je­
den punkt mniej od ' zwycięzcy Sport-kluibu. — 
W prawdzie największą sław ą w  •spotkaniach mię­
dzynarodowych cieszą się Rap id i Amatorzy, to 
jednak w każdym razie Hakoah przedstaw ia typ 
gry pierwiszoklasowej wiedeńskiej w najlepszcm 
wydaniu. Nic też dziwnego, że zainteresowanie 
było ogromne, a szczególnie w  niedzielę staw iły 
się tłumy publiczności nie widziane dotychczas 
na naszych boiskach.

Stosownie do udziału publiczności zostały 
ipoćwyższone ceny wstępu do wysokości wlprost 
nieprzyzwoitej. Cena za miejsce siedzące i »  try ­
bunie 1500 mk., a za stojące na parterze 5 0 0  mk., 
to chyba j u ż  szczyt wszystkiego, co można osią­
gnąć w tym kierunku. Wizrost drożyzny podzia­
łał zdaje się ekscytująco na aranżerów  tych za­
wodów i zdecydow ał ich do tego postępku, który 
ładnym nazwać nae niożnaj a raczej należałoby 
go dosadniej scharakteryzow ać. Zdaje się, że nie­
długo władze będą musiały wglądnąć w te  prakty 
ki, gdyż w  przeciwnym razie bujny ■ rozwój na­
szego sportu zostanie rychło pow strzym ary. Albo 
lepiej od razu zerw ać z  tradycjami amatorskiego 
sportu i przemienić kluby w  przedsiębiorstwa ak­
cyjne, pracujące li tylko na dywidendę dla swych 
członków. Sądzimy, że organizatorowie tych za­
wodów, zechcą usprawiedliwić się publicznie z 
tej nadmiernej podwyżki cen, tem bardziiej, że do­
tychczas nie urządzali nigdy zuwtodów na w ięk­
szą skalę i wszystko wygląda na to, ż e  chciano 
zrobić m ajątek za. jednym zamachem. Rozumiemy 
dobize, że nasze kluby sportow e w alczy p raw ie  
Zawsze z deficytem, że położenie ich byjya cza- 
gauri' .trudric, Lecz z .drugiej strony n a leży 's tan ąć  
(w .obronie .zdzieranej bezkarnie publiczności. już  
z  okazji zawodów lekko-atletycznych, gdy w yra­
ziliśmy żal z powodu małej stosunkowe ilości pu­
bliczności, otrzymaliśmy list od jednego z PT. 
Czytelników, w którym  jako powód absencji pu­
bliczności, podaw ał zbyt wysokie wstępy, choć 
Wtedy Pogoń, mimo wielkich kosztów, rui© pod­
w yższyła cen zupełnie, owszem, były naznaczo­
ne niżej, jak na przeciętne mecze. W  tym wypad­
ku jednak nie zgodziliśmy się z poglądem nasze­
go Czytelnika, gdyż jądro spraw y leżało absolut­
nie w braku zainteresowania się publicznoś-oi za­
wodami lekkoatletycznemu Tym  razem jednak o- 
czekujem y z niecierpliwością głosów naszych 
Czytelników w  tej sprawie, którą zaczyna nieste­
ty  być aktualną. Jesteśm y pewni, że większa 
część publiczności zgodzi się zupełnie na nasze 
wywoidy, a w jh p szą  odpowiedzią byłoby z pe­
wnością bojkotowanie takich zaw odów , których 
organizatorowie w ykorzystując ciekawość i za­
interesowanie się wynikiem podwyższają ceny 
wstępów  do zawrotnej wysokości.

Sprawozdanie z zawodów podam y późn iej 
jak również i  omówienie dokładne Igrzysk Sło­
wiańskich w  Pradze.

wykonuj,!

szyldy, reklyny, napisy
Dział lakierniczy — L w ów  B o im ćw  T

{w e jsc :G l frontu . 352

i r u n d a o j a  S k a r b k a
spr/edaje w KULIKOWIE łąki przy gość ńcu 
pierwszej jakości tylko Polakom. — W iadomość 

biura fundacji „Stary teatr”. 2355

O G Ł O S Z E N IA .

Przedstawicielstwo
odłamy na wschodnią i zachodnią M •p n ia k *  artykułu 
metalowego, w ycrbaaego w naszej fabryce. Dl i pomie­
szczenia w y żej wymienionego artykułu potrzebny jest 
lokat obsierny. Refl ktuiemy tyku  u l  poważną firmę. 
Oter:y pod „8837“ do Wielkopolskie*' Agencji R-klam y, 

Poznań, Gwarni 19- 2369

Wiedeński MięJzynarcdowy
JA R M A R K

i © — 1 8  w r 5 K e s 'e ń  - 1 3 S S .
Korzystna okaifii zakupu dla wsretkich .
o a tę z ś .  4000 wystawców z . raju i rar ranicy. 
t ł ó d z i a ł  H u r s w e ś w  i p ó ł f a b r y k a t ó w .  — 

J a r m a r k  t e c h n i c z n y  i o w siany.
Wszaklch informacji udziela

WIENER MESSE A. G. W łEN  V£I.
ifte3sepałpst 

ja r  również honorow e przedstawicielstwa: 
LWÓW, Izba H andlow a i P olsko-B ał-  
tyckte T -w o  H andl. f P r z e m y s ło w e 3. A. 

BRODY: Izba H and low a .6 4

+03&I a w in i
v >- r A: i

Sdaz-3 szt-iboioB- Blachy
Dźwigary po oryginalnych cenach fabrycai./cu w 
p a c k a c h  całow.igonowych ooleca f ,PILOT** 
Spółce, z o jr. por. Lw ów 'ul. Batorego 4. S3J9

m \ SiikiHlpr fijL I  iralr ie
W y d aje  o cep y  c h a r a k te r u  i u z d o ln i e n  a na  p o d s t a ­

wie  n a d ę s ł ą n / ę h  p ró b e k  p i s m a  o r y g i n a l n e g o :  n a j ­

o d p o w ie d n ie j s z y  j e s t  ! s t  'z k o p e r tą ,  p sa n y  a t r a m e n ­

te m  n a  p a p i e r z e  n ie l in i jk o w a n y m ,  o n a d e s ła n iu  na -  

leży tośc i  z a s a d n ic z e j  1 0 0 0  Mk. d l i

In sly tu tu  Kraków G rodzka 64. !I p.
O s o b is te  p rzy ięc ia  co  n ied z ie lę  od  gociz. 9 — 13.

J E O Z K i Ż E L A Z N E
ki kaset asluk ocynkowrne bardzo silne, pojem ności 
20Q, 800 i 400 litrów okazyjnie d o  s j iP Z e d a n ia

S* I Ł  i ł  T * 4, Spółka z ogr. por. 
iś.w kw , nS. B a tn r e g w  4 .  2325

u
„ O e w a i ł j s
Natura*na woda stołowa pierwszorzędnej jakość? 
(a la Gieshtibler). W ysyła i dostarcza Zarząd 
źródła „Dewajtia” w Kacykowie pod Stanisl a 
wow'sa.. S41
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E G Z Y S T E N C J A !
W w iększesH  m ieśc ie  na P om orzu je s t  
z p o w o d u  sp ra w  fa m ilijn y ch  na s p r z e ­

d aż kom p letn ie u rząd zon y  673

zak ład  g ra f i c zn y
z d o b rz e  u r z ą d z o n e m i  b iu r a m i .  N a b y w c a  nie 
p o t r z e b u je  być  f a c h o w c e m ,  g d y ż  p i e r w s z o r z ę d n e  
s i ły  w ś r ó d  p e r s o n a l u .  4 - p o k o jo w e  m ie sz k a n ie  
z ł a z ie n k ą  i t. d.  e w e n t .  z m e b la m i  do prze jęc ia .  
P o t r z t h c a  k w o ta  d o  p rz e jęc ia  2 5 — 3 0  rnilj. m kp .  
Ł a s k a w e  z g ło sze n ia  p o d  „ E g z y s t e n c j a  2 0 7 5 “ do 
R ek la m y  Polsk ie ; ,  A leje  M a r c in k o w s k ie g o  6

mmi
Zarządca lasów i tartaku

fat 38 żonaty z egzaminami państwowymi z 
długoletnią praktyką w kraju i zagranicą jako 
kierownik tartaków wodnych i wielogatrowych 
parowych, specjalista w tarczeniu bukowych 
i jaworowych łat na meble ect. ect., znakomity 
energiczny organizator poszukuje samoistnej 
posady w większem gospodarstwie leśnew, lub 

przedsiębiorstwie tartacznem. 2364 
Na żądanie może objąć posadę wraz ze swoim  
ad unktem lat 23 znakomitą siłą kancelaryjną 
i rewirową. —  Łaskawe zgłoszenia do Admi- 
t nistracji „Kurjera Lwowskiego pod „R, 0 “.

Największa FABRYKA CYGAR
w  W ie ik o p o is c e ,  dostarczająca tylko najprzed­
niejszych wy/obów po cenach monopolowych, bę­
dąca w możnoś i dostarczyć każdą ilość wyrobów, 
p o s z u k u je  n a t y c h m ia s t  p ie r w s z o r * ę d n «

p r z e d s t a w i c i e l a  -

na .Małopolską z rozbgłemi stosunkami, bodącego 
w możności zaprowadzić firm? całkowicie na tam ­

tejszym terenie.

Łaskawe oferty vprasza 
HI. g^ S E N B E R G , f a b r y k a  c y g a r ,  P o z n a ń  

u i. P a tr .  J a c k o w s k i e g o  3 2 . 2361

Sprzedajemy

węsgieS gom o& ą& ki
i

d r z e w u  ri u k o w e
r ą b a n e ,  s u c h e ,  o d  l tOO& k g p . w  z w y ż  

z  d o s t a w ą .

CENTRALA AGENTUR HANDLOWYCH NA WSCHODZIE 
Lwów. 3-fl0 Maja 16. — Tel. 421. 2352

P osad y  f praco.

P o s a d a  l e k a r z a  o -  
k r ę g a w e g o  w Nisko 

tudzież akuszerki okręgowej 
yz ,’eżowem i w Kurzynie 
iest natychmiast do obsadze­
nia. Podania należy wnosić 
do Wydziału Rady powiato­
wej w Nisku w terminie do 
końcu s erpnia 1922, gdzie 
też bliższych informacji z ;- 
siągnsć można. 2357

■ a y a n d y d a t  notarialny z 
. ■ »  prawem substytucji po­
szukuj® posady natychmiast. 
Zgłoszenia *J. T... Latzki, 
poste-restanfe, M : ściska.

2315

'H M o ła r ju sz  w Żabiu po- 
■ *  szusuje młodszego kan­

dydat*. i solirytatora bard ze 
<biegłego w sprawach spad­
kowych. Zgłoszenia z poda- 

iniem warunków wprost.
2337

P o d le ś n ic z e g o  i e---iu--
go z dobrem i poiece- 

piam  poszukuje na ordyna­
cję zarząd lasu Osaioiice, 
,p. Bełz. S tradecłw  s:ę nic 
■y wraca. 2338

P o w a ż n a  f ir m a  b u ­
d o w la n a  w  K r a k o ­

w ie  poszukuje zdolnego u- 
pliczonego studenta archi­

tektury do swego biura, adres 
i warunki Kraków „Ruch“ 
Sszczepańska 9, „Arch>tek!“.

2356

ffi® oszu k u ję trochę star 
“  szej bony-freblanki z szy­
ciem do dwojga pórtorarocz ■ 
nych dzieci na wieś. Zgło­
szenia: Zofia Ząoecka; Pod­
burzę p. Strzeliska nowe. 
(Listy tylko polecone, ho 
na<zej giną). 2341

o b ie t y  lub panny wolne 
od zajęcia mogą znaleść 

popłatne zajęcie w miejsce 
zamieszkania, po informacje 
listownie A. Klapholz, Podsó- 
rze, ri.au/aryjska 60. 23Ó9

B i u r o  N ie m c a y n o w .
ski$>„ L w ó w , p la c  

" k a s le im o k i  3 ,  umieszc.a 
nauczycielki, borty instrukto­
rów, słożl ę domową, gospo­
darczą, oficj.lis.0wt, gospo­
darczych, kowaf., ' kuehlffisy, 
•u bir>i, gospodyni*. 2318

ifflfflfffwiiin  ii Hiiiiini—i 
I > Y ^ T ¥  L A T O B  rutynowany,

samodzielny, odpowiedzialny za swą pracę, 
p o s z u k iw a n y  n a  w y ja z d  do Kongresówki 
niedaleko poznań kiego. Oferty nadsyłać ao „Dysty- 

larni Aj. Freund" — Kalisz. Łódzki 3 165

Oddamy fi*raie p o d a tn e j wyłączną sprzedaż naszego produktu 
(NAWOZU WAPENNEUO) na Galicję, która tnogłaby nam w  za­
mian dla ntsze^© hurtownego handlu wysyłać materjały budo­

wlane, oliwy, tłuszcze i inne artykuły. 2.49
Pom orsk ie  Z ak łady  W ap ienne, N ow em iasto  Pom orze.

l a r  owy-Tur&ihAgregat
300 K W 3090 V o 50 ciu perj. ćowym prąd: e 
zmiennym z jednym r u r k o w y m  k o t łe m  w o d ­
n ym  o 250 n.* uowierzchni og zewalnej, ciśnienie 

12 atmosfer, loco stacja Austrja n ższa
ta ’d o  dc* sprzedania.

Is«ż. F. PEC K SC ff, W ie d e ń  V!., G e tr e ld o -
m a r k t  7 . TeieL 812 i 2886. i eiegr. adr. Er-kscii- 
235S molo".

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Fo r t e p ia n  dobrej n arki 
sprzedam, Kopernika 26 

parter, Skle.iiarski. 2351

B o r ó w k i  i porzeczki za­
kupimy w większych 

Ilościach, loco fabryka „Ja- 
■łowin*, we LWowie, Bogu­
sławskiego 9-11 2353

F abryka
ńtd 5!ilj

w pobliżu dworca tow aro­
wego, 25 robotników, w peł­
nym biegu (możność powię­
kszenia) z 2 mieszkaniami 

do sprzedania.
Oferty uprasza ł rma E rich  
S c h m a lz ,  G r u d z ią d z ,  

u l. K ły ń s k a  2 6 . t 83

NA1WIĘKS7Y WYBÓR
w Pozuai.skim i na Pumorzu; dćbs 
rycerskich, majątków zlamsktch, 
gospodarstw, tabryk, taro Itów, 
cegielń, zakładów przemysłowo- 
handlowych, will i kamienic po­
siada na sprzedaż „FORTUNA* 

Toruń, Szeroka 32. Telef, 233.
2069

■ in n t o r y  ropne o*. 6 do 
O T  120 HP. Maszyny młyń­
skie kamienie, transmisje pa­
sy po cenach konkurencyjnych 
poleca ,,Pilot" Lwów Batore­
go 4. ,» 1268

Kóżns.
n a d a  Szkolna Powiatowa 
I -  unieważnia legitymacjo 
urzędniczą Estery Reichów- 
nej nauczyc elki, wystaw o ej 
przez Redę Szkolną Powiato 
wą w Stanisławowie. Prze­
wodniczący Rady Szkolnej 
Powiatowej Inspektor szkcL y 
Kałwo wski, 2365

"K fnanam u autorowi ogł 
szenia, jakobym szuka­

ła korepetytora oświadczam, 
>e pomocy niepotrzebujt. 
Żart uważam za ordynarny, 
niesmaczny i zrobię stoso­
wny użytek. 2?6 ’

Fa n a  O oV ft«ra, kury 
jechat z wakacji przez 

Kraków do Lwowa ł ospie- 
sinym w dzień, dnia 29. lip- 
ca i towarzyszył mi w tram ­
waju do ulicy Radeckiej, 
proszę o pofatygowanie fię 
do pociągu posuiesanego pu 
obiedzie dnia 10. sierpria 
ponownie przyjeżdżam. I’ari 
Lola. 2 60

e o  i* j j i -e n to s in ie js Ł e j
fcezkonkurencyjnej spra­

wy, poszukuję wspólnika 
Inżynier Chrzanowski, Z ino- 
rowicza 6. 2S54

f  o p o in ic k a ,  Kopernika > 
■ przerabia modnie, tanio 

kapelusze fiteowe, jedwabn , 
aksamitne. 2219

Ta n io ,  m .dm e, przerąb a 
kapelusze damskie, dzie­

cięce, pl. Uttji B.zeskiej 8, 
Śliwska. 2290

p a t e n t o w a n e  piwo że- 
Iaziste-stoiowe, używa­

ne stale, zapobiega niedokro- 
wności. Wysyła fabryka Ja- 
hło iowskich 2. Żądać wszę­
dzie' '  2543

Oisrwii Knuż IM  l i n i i
otwiera z dniem 1. sierpnia b. r.

w  Psasscsz^kowie vjcJ Poznaniem

I s c z n i o ę  k l i m a t y c z n a

d!a dzieci do lat 144u
położoną w pięknym starym iesie sosnowym. — Stała i troskli­
wa opieka lekarska i pielęgniarska. Kąpiele lecznicze. —  Wy­
kwintne, zdrowe i obfite utrzymanie. —  Kolej poczta, telegraf 
i telefon na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje i Wyjaśnień udziela

i ceny podaje.
Polski Czerwony Krzyż, Okręg W ielkopolski 

Poznań, W ały Kościuszki 1. DYREKCJA.
679

Inżyniera i Budowniczego
z p ra k ty k ą  o ra z  / d o ln e g o  POSIHAJSTRZEGO p o sz u k u je  n a  W s c h o d ­

n ią  M a ło p o lsk ą  w ie lka  f irma b u d o w la n a .  W stąp ien ie  z a r a z  Ofer ty  p o d  

„T. M ’. do Biura  o g ło s z e ń  M. T .  K rzy sz to fo w icz ,  L w ó w ,  S o k o ła  i. II. p.

w isa

P a ń s t w o w a  fa b ry k a

w  C h o r z o t » i e a

Wyrabia azotniak wapniak 

(Kaikstirkstoff) dla celów rol­

niczych. Zawartość azotu 18 

do 2S°|0. Zamówienia na prze­

syłki całowagonowe prryjmuje 

Zarząd fabryki w Chorzowie.

1 , h f3aSa“

: Z Drukarni Puckiej pod r z ą d e m  Jtaeia itacA yjiskiego v/e Lwowie, ul. Chorążczyzay L 31. Redaktor odpowiedzialni” ladensz Sifuinski


